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GOSPODARZE CZY POLITYCY?
Przygrywką do przyszłych wyborów do par­

lamentu mają być wybory do Samorządu stolicy.
1 akie mniejwięcej zdanie wyrobiła już sobie  

większość społeczeństwa, choć od dękretu roz- 
wiązu;ącego radę miejską Warszawy ubiegło kilka 
zaledwie dni. Coraz częściej słyszy się zdanie, 
że będzie to generalna próba sił, do której 
staną różne odłamy społeczeństwa polskiego, 
przy koniecznym współudziale mniejszości i naj­
zupełniej nieproszonym udziale komunistów.

Walka wyborcza już się rozpoczęła. Zainicjo­
wała ją Partja Pracy, odpowiednik Klubu Pracy, 
w ięc partja, klórej przewodzi obecny p. vice- 
premjer gabinetu.

Pierwszy wiec przedwyborczy zwołali poli­
tycy. Czy stało się to z przyzwyczajenia, że par- 
tje polityczne reprezentowane w parlamencie 
siła rzeczy zabierają głos w wypadkach, które 
właściwie ich dotyczyć nic powinny? Jednak 
nie. D o walki wyborczej wystąpiły pierwsze 
ni i wielkie partje, któreby o takie nałogi wolno 
było posądzać, ale właśnie te najdrobniejsze 
i te najświeższe.

Świadczy to, że przywódcy całego szeregu 
partyj i partyjek chcą wyzyskać wybory war­
szawskie dla zorjentowania się przed wyborami 
do parlamentu, jakiemi siłami faktycznie rozpo- 
rządzaią. Ze większość~obecnych ugrupowań p o ­
litycznych, po przewrocie majowym, nie wie, 
jakie są ich siły, to więcej jak pewne, że wiele 
świeżo powstałych partyjek łudzi się, że zyskały 
sobie potężne falangi zwolenników, to też jest 
pewne, lecz czy taka próba sił opłaci się, to 
więcej niż problematyczne.

Zapatrywanie si ; na przykłady innych państw, 
w których układ sił pohtycznych stolicy odpo­
wiada układowi sił reszty kraju jest u nas naj­
zupełniej błędne. U k ła d  s i ł  p a r ty jn y c h  s to ­

l ic y  r e sz ty  kraju r.ie z a su g e r u je . Twierdze­
nie to tak jest proste, że udowadnianie tego  
uważamy za zbyteczne.

Rodzi się więc pytanie, w imię czego przy­
w ódcy partyjni naiażają milionową ludność sto­
licy na walki partyj le , na rozpętanie dem ago- 
gji, no i na bardzo możliwe pozbawienie jej 
samorządu w wypadku, gdy nowowybrana rada 
miejska okaże się niezdolną do rządzenia mia­
stem i będ; e musiała być rozwiązaną, rządy 
zaf powierzone mianowanemu kom isarzowi?  
Czy dlatego, żeby p. X. czy p. Y przekonali 
się, że partja ich liczy stu czy tysiąc zwolenni­
ków?’ Czy może jeszcze dlatego, żeby rozstrzelić 
głosy i wprowadzić do rady większość żydowsko 
kom unistyczną? To trochę za droga zabawka.

Zbyt wcześnie byłoby sądzić, jaką taktykę 
obiorą przodujące partje polityczne. Obawiamy 
się jednak, że idąc utartemi drogami, zawrą 
bloki wyborcze, więcej lub mniej udatne, gdzie 
znoWu o wyborze kandydata rozstrzygać będzie  
tak zwany klucz partyjny, a nie faktyczne oso­
biste kwalifikacje.

Bierność społeczeństwa jest wielka, a wynik 
wyborów może dać rezultaty najmniej oczeki­
wane. Przeciętny udział głosujących w wyborach 
do samorządów przedstawia się obecrie  zastra­
szająco. Urny wyborczei unikają te żywioły, 
które dawniej chętnie wykonywały swój ob o­
wiązek obywatelski, masowo zaś biorą udział 
w wyborach żywioły przedtem nie reprezento­
wane. Trzeba nowych haseł i nowych metod, 
aby przyprowadzić do urny wyborczej tych, 
którzy do niej się zrazili.

W iększość obywateli indywidualnie zdaje 
sobie sprawę, że w samorządach winni zasiadać 
gospodarze a nie politycy. Czy jednak ci oby­
watele, gdy przyjdzie do koMektywnego zgru­
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powania się, jak tego wymaga ordynacja wy­
borcza, będą umieli ten postulat wysunąć na 
pierwszy plan, to pokaże dopiero niedaleka 
wprawdzie przyszłość.

W ybory warszawskie nie powinny i nie. simą 
być próbą s’ł partyjnych, a odbywać się winny 
pod hasłem dania stolicy jaknajlepszych gosp o­
darzy, i to gospodarzy w wielkim stylu, bo 
takich stolicy dotąd brakowało, gospodarzy, 
którzyby pamiętali, że stolica może być przy­
kładem dla reszty kraju wtedy, gdy jest w zo­
rowo zagospodarowana, którzyby pamiętali, że 
na nich ciąży większy obowiązek, niż na ojcach 
miasta każdego innego grodu prowincjonalnego, 
bo stolica musi być chlubą Państwa.

W ybory warszawskie, jeżeli mają być przy­
grywką do przyszłych wyborów do parlamentu, 
niech zapoczątkują nowy okres, którego hasłem  
będzie: w ł a ś c i w y  c z ł o w i e k  na w ł a ś c i w e m  
m i e j s c u .

Właściwymi ludźmi na właściwych im fote­
lach parlamentarnych to politycy zszeregowani 
w partjach, które same we własnym, dobrze 
zrozumiałym interesie dbać winny, by między 
nimi znaleźli się specjaliści od wszystkich dzie­
dzin życia społecznego, zaś właściwymi ludźmi 
na stanow iskach ojcow m iasta to  dobrzy  g o ­
spodarze  i jeszcze raz gospodarze .

A  może wybory warszawskie zapoczątkują 
nowy okres, który stworzy prawo zwyczajowe, 
że mandat do samorządu może by< łączony 
z mandatem do parlamentu tylko w naprawdę 
wy łątkowych wypadkach, bo mandat do samo­
rządu to jedynie szczebel nieodzowny do uzy­
skania mandatu parlamentarnego, szczebel da- 
|ący „świadectwo dojrzałości".

A by więc przy układaniu list wyborczych 
do rady miejskiei warszawskiej kwalifikacja: po­
seł lub senator, prezes stronnictwa lub działacz 
partyjny, dyplomata lub mówca, nie wystarczała, 
aby pod rozwagę brano tylko te walory, które 
potrzebne będą na radzie miejskiej. Z naszego  
stanowiska mamy jedno poważne zastrzeżenie. 
Społeczeństw o musi wymagać od kandydatów, 
by oprócz kwalifikac/j fachowych posiada! ró­
wnież wysokie kwalifikacje moralne,

N ailepsi fachowcy, zarażeni iadem m asońsko  
lewicowym dobrymi gospodarzami stolicy r.igdy 
nie będą. Dobry gospodarz odnosić się winien 
z pietyzmem do swej pracy.

W ybory 22 maja niech stworzą podwalinę 
pod W i e l k ą  W a r s z a w ę ,  wtedy to będzie nie 
próba sił partyj i partyjek, ale próba siły i ży­
wotności całego narodu
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Spłiro legendę kościuszkowska ’
Z an im  ństorju  m ozolnie i melodycznie' wzniesie 

ponad przeszłością bu d o w ę  swych naukow ych  wnio- 
s n o u  często wyrasP ponad  sp raw am i ludzkie mi 
\ \vial legendy. Z postępem  nowoczesnego krytycyzm u 

polot legend, maleje, ale n a  zupe łny  ich zanik wcale 
się nie zanosj'. W waekach średn ich  zdarzało sic że 
legendy w ędrow ały  z k ra ju  do k ra ju :  jakaś baśń‘’nor- 
m anazka , n iesiona w ia t re m  z północy, zawadzała
0 szczyty Ąlp i spadała  na doliny szw ajcarsk ie ,  jako 
h-gendąj o \Vilhcdnne Tellu. W  czasach nowsż’-vch le­
gend,!' rodzą się z w iększym  trudem : na wielkie*ęzyn,\ 
patrzą  tysiące świadków,, kontrolować je m ożna  w e­
d ług  dziesią tków źródeł: to też pod każdą legendą no­
wożytną kry je  się z reguły  jakaś prawda.

Niezwykły czl°w iek  lub w ypadek  uderza w y o b ra ­
źnię narodu, rzesze sp ragn ione  legendy rozpalają  
z iskry delki p łomień, podają  go dalszym rzeszom,
1 naród zaczyna wierzyć Iw dokonane cuda  bez wzglę­
du na  to, co o nich m ów i lr?ezw a k ry tyczna historja.

W szystko tu jest wjpporządku, póki legenda sama 
me próbuje^w alezyć z p ra w d ą  dziejowy, ilekroć łiisto- 
ryw, pow ołany  do b ad an ia  prozaicznej p raw dy , daje 
się; zasugestjonow'"ać legendzie  i w pada  w tak  zw aną 
łu r ję  biograiicżną, t. j g loryfiku ję  swego bohatera, 
w yw ołuje  prędzej , czy pózniei u innego h istoryka 
reakcję:, na  ba łw ochw alcę  r z u c a 1,Się obrazuborca. .Jesz­
cze gorzej, g d |ź  bohater  pow stającej dopiero legendy 
sam  sohięcrobi sztuczną  rek lam ę  i z ab ran ia  pisać o so­
bie płrawdę: n ian ja  wielkości p ro w o k u je  w ów czas po- 
mmojsżjgsifeli olbrzymó.iy i k w ia t  legendy, ja k  pączek 
rozdłubanyjy pa lcam i g łu p iu tk ich  dzieci p a d a  ofiarą 
przedw ćifenęgp- rozkładu.

Tadeusz  Kościuszko m ja l  wszelkie d ane  ku ternu, 
aby zdobyć i zaehowac n a  wieki legendę na tu ra lną ,  
ińepodrab ianą  i w pew nych  g ran icach  nie tykalną . —■ 
T ym czasem  najzaslużeńszy  z jego biografów, Korzon, 
p o rw any  uczuciem nietylko p róbow ał go idealizować, 
ale protestował p rzeciw ko gloryfikacji innych  spólcze- 
snyeh patrjotów, jak  D ąbrow skiego i ks, Józefa, aż do­
szedł do potępienia  wodzów  legjonów  za przywlaszcze- 
nre wlaclzj kosztem Kościuszki

Z zastrzeż;ejiiami przeciw  przesadzie  K orzona w y ­
stąpili Smoleński, A skenazy i osta tn io  prof. A dam  
Skałkowski. T en  oste.tnii, badacz nadzw yczaj su m ien n y  
i p raw dom ów ny , tak  śm iało  przeszacował: wszystkie 
wartośc.i zwdązane z ro lą  h is toryczną  Naczelnika, że 
m etylko odm ów ił  rnu n iek tórych  cnót osobistych i za­
kw estionow ał zdolności m ili ta rne , ale potępił sam  po­
ryw' Insurekc ji  i przy  je j  sposobności zganił  konsty­
tucję 3 Maja, jako czyn jałowry, lekkom yślny, k tóry  
nas nic odrodził, ale owszem. zgubił

Gdyby k ry tyka  naukowra wykazała , że Kościuszce 
inny  jiolityk podpowiedział un iw ersa ł połaniecki, albo 
inny  generał opracował p lan  obrony  W abszaw y, to 
jego sława h istoryczna dużoby na  tem  ucierpiała , ale 
legenda by nie zam ar ła  Dopiero gdyby uda ło  się w y­
kazać1,' że, Naczelnik był m ar jo n e tk ą  w rękach  innych  
ludzi lu b  wyzyskiwaczem, cudzej p racy  duchow ej, 
w’ów'czas legenda zginęłaby całkowicie pod  ogniem  
histórji.

*) W obec pojaw ienia się plo tek , ze jakoby odczyt mój, wy­
głoszony przez radio 4 kwietnia, zawierał b łędy historyczne, a n a ­
w et ustępy o tendencji przeciw państw ow ej, zmuszony jestem  ogłosić 

% o w doslownem  brzmieniu.
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T rzeba bowiem  rozróżniać dw ojak i rodzaj i za­
kres legendy. Jedna  n ieu p raw n io n a  oczyszcza i roz­
grzesza postać h istoryczną z wszelkich  ułomności, 
przyznaje  snu n iebyw ale zalety, słowem rób i z czło­
wieka anioła, lu b  conajm nie j świętego.

Druga, un ika jąc  k łó tn i 'ż e  św iadectw am i ź ró d d  
pasu je  p ew ną  jednostkę  n a  kró la  ducha, p rzyp isu jąc  jej 
w pływ  magiczny na  m iljonjńji robiąfe z niej ;gilówną. 
reprezen tacy jną  postać epoki. Jeżeli taką  lągendę w y­
tworzyli i uświęcili  sam i spólcześni, to walczyp z nią

zapózno.
Otóż Kościuszko,1;xhoćby  m u  w ykazano  tuz in  błę­

dów. a d rug i  n izin  słabostek, m a  p raw o do takiej le­
gendy  drugiego rodzaju. Jakko lw iek  w  jego’ pow stan iu  
wielki udział brali Kołłątaj. Ignacy Potttiki, Zajączek, 
Dąbrowski. Prozor, Jasiński, Kapostas, jednak  zosta­
nie ono po w-śzystkio czasy Kości u a k o w sk i  ern. a nie 
Kollątajowskiem. ani Zają,8zkowakiefn.

i)! 'A lbowiem, po pierwsze, Kościuszko stworzył so­
bie i dal narodow i ów ideał polityczny? który,, ukształ­
tował całe m ora lne  jestestwo ówczesnych Polaków, 
ich synów w n u k ó w , prawnuków '. K iedy ' szeroki ogół 
wierzył jeszcze w stare bożyszcze złotej w'olności, kie-, 
dy kola postępowe pow tarza ły  za  .'ekonomistami fran- 
cusk iem i książkow ą formułę: w olność^ w lasnłjśr,
bczp irczrń stu  o, kjjedy radykali  obwoł',vw'ali zapoży­
czoną z F ranc ji  trójcę rew o lu cy jn i :  'ju M n rĄ ^w u m o śr . 
i braterstw u  — on na pieczęciach położył święte 
slowrl w otność , całość i niepodległość  i słowa te, jak 
sfygmaty wsypali) xv duszach wszystkie li późiiiej&zycli 
1 >atr jo tów -narodo wców. Sam w y ch o w an y  pod K hnim  
niem republik i am erykańsk ie j ,  rozum iał wmlność lako 
przym iot każdego obywatela, więc ją  skojarzył z rów- 
nością — na  w ieczną  n a u k ę 'd l a  w.Sśy&tkich późnie j­
szych dem okratów .

P K  Ideałowi sw em u poświęcił Naczelnik wszyst­
kie siły, um ieję tności i n iepospolite dopraw dy  zdolno­
ści. Dla siebie nie żądał nic, d la  lu d u  gotów byl po­
święcić, c a ły  sk ro m n y  m ajątek . jaaJe dobro doczesne dla 
narodu, najserdeczniejszą-', swoją k re w ^ a o k o lo  wrz'a 'y 
pospolite, zaw iśc i , i  niechęci, nurzali się w nich naw et 
ks. .lóźal i Dubrocyski i Zajączek i Kołłątaj Kościuszko 
nie uznaw ał żadnych w rogów  osobistych, czysty.. v.iel- 
koduszny, wyższy nad próżność i małostkowość, roz­
brajał ludzi anie lską  dobrocią.

Czy sl:,. zatio kiedy, aby Kościuszko kazał sobie 
jiisać panegiryki. czernił i 'poniewierał sw ych rywali, 
by się bun tow ai przęsiw  'legalnej w ładzy  ntwoclowe.i, 
by póhiżał na ró d  wjjfjbezach Europy, ażeby sam em u w y­
dać się tern w iększym, czy przelaiyehb^by jedną  kroplę 
krwi polskiej dla w łasnego w y wyższenią?

Za tę szlachetność duszy, a nielylko za Racławice, 
pokochał go naród serdeczniej, niż A m erykan ie  swego 
W aszyngtona, niż Czesi Ziżkę, niż F rancuz i  Lafayettea .

A kiedy padł wraz  z całym narodem , padl pod 
młotem żelaznej konieczności dziejowej,-‘ó.-:.nio n a  s k u ­
tek własnych błędów lub  zan iedbań . Polska nłetylko 
nie poózula .do niego żalu. ale związała z n im  całą 
sw oją wiarę, miłość i nadizieję, Kościuszkę Bóg 
w-yzwoli — m arzyli  legjoniści. Pokolen ia  tęskniły  za 
wodzem w  białej su k m an ie  k tó ryby  tak jak on po-: 
trafił  uzbroić cblopow' w' kosy rac ław ickie  i w yprow a- 
dzić ich na Moskali. Pokolen ia  szlacheckie uczyły się 
w edług  wzoru Kościuszki, jak maj.cu^płącać w iekow y 
d ług zaciągnięty  wobec, s ierm iężnej braci. Poko len ia  
mieszczańskie, chłopską* uczyły się czcić wojego w y­
chowankach. Kilińskich i Bartoszach ten ideał rze­
m ieś ln ika  obyw ate la  lu b  chłopa obywatela, jak i jedy­

nie zdoła urzeczyw istn ić  wmlność, całość i n iepod lc j  
glość. Gala p raca  n a d  u n a ro d o w ien iem  lu d u  odby­
wała s|ę w NIN w ie k u  pod  w ezw an iem  Kościuszki. — 
01 o najg łębsza  istota legendy^CościuszkoAwskiej z p r a w ­
dą. u sp raw ied liw iona  i w sw oim  zakresie  nietykalna. 
Tej legendy nie obalą, żdetne zas trzeżen ia  hyperkry ty- 
kówc W ła d y s ła w  K onopczyński.

robieni albański.
M am y jeszcze dobrze w p a m ię c i  czasy przed  w o jną  

światową, k iedyósię  corocznie, z początk iem  ta ja n ia  
lodów', Bałkan ruszać zaczynał, G o tew alo  .się-tam, jak 
w zaczarow anym  kotle. M aced o n ia  i A lb an ja  były 
g lów nem i ogniskami. niejiokoju. O czekując  rychlegef 
końca Turcji,  owego „chorego cz łow ieka" ,  ryw alizo ­
w ały o spuściznę po m m  m e  ty lk o  p a ń s tw a  b a łk ań ­
skie. ale też w  ich  c ieniu  m ó c a rs lw a  europejskie . Ser- 
uja i Czarnogóra wyciągały  ja w n ie  -£ękę po Albanję , 
a jeżeli A u s t r ia  i 1 tal ja ich zapał zgodnie  harm onizos 
w--ały, to ty lko  dlatego, że zazdrość o tę p row inc ję  te 

. chva p ań s tw a  łączyła. W reszcie  zgodziły  4?ię m ocar­
s tw a  na niepodległość tego kraju, i instalow ały? tam. 
po w ypędzeniu  Turków', n iem ieck i  egqy księcia W ied  
n a  tronie. JednatSgten książę, k tó ry  ty lko dlatego po 
koronę a lbańską  sięgnął, źć m u  a r r n ja  n iem iecka  k w a ­
lifikacji na. dowódcę pu łk u  odmówuła, poszukał już 
po k ró tk im  pobycie w  Durazico bezpieczniejszego 
m iejsca pobytu na okręcie. W  pó łnocne j  zaś A lbanji,  
m usia ły  m ocars tw a  aA do samej wojnj'!. św iatowej 
u trzym yw an i załogi w ojskow e w  ,Skutari, g d y S io .  był 
jedyny sposób, aby  niepodległość tego k ra ju  wmboc1 
apetytów' Gzar.nogórców ochronić.

Nic dziwnego, że gdy się obecnie  znów na Kał- 
k an ie  ruszać zaczęło, nie było to  gab ine tom  europe j­
skim p r 7y j r m n e m .  P a m ię ta ją  one dobrze, skąd  w o jn a 1' 
św iatow a swój początek wzięła. W ie d z |*  żćTł próba  

• ograniczenia  rozm ia ró w  w o jn y  nie  zaw sźó  się, udaje, 
że więc; w ybuch  w o jny  n a  B ałkanie  może w m iec ie /  
pożar wT. c.alej Europie.

Dzisiejszy problem  a lbańsk i  nie jes t  zagadn ien iem  
ekonomiozn&m, ani d la  Ttalji, ani d la  Jugoslaw ji,  a je­
żeli nim  _jwst, to tylko w  m in im a ln y c h  rozm iarach . 
Jest lo 'p rzedew szystk iem  prob lem  polityczny, a w łaś­
ciwie 'W-oj^kb\yo-pó.u$ćz.ny. -Jako teren  do ekspatizji 
włoskiej, do dsiećllania n a d m ia ru  ludncfśćf włoskiej,

I jesl to If-ąi za mały-.ą Do eksploatacji ekonomicznej 
także mało się n a d a je r  Jdśt to kra j  ubq'g!j j częściowo 
niezdrowy: W ewnątrz górzysty, n a  w yb iW źu  A d r ia ­
tyku malaryczny. Do tego była A lb a n ja  przez latafeko- 
nom icznie  mszczoną: w przód  powitaniam i- przeciwtu- 

c fe c k ie m i,  po tem  w o jn am i bałkańsk iem i,  a--; nareszcie 
w o jn ą  światową.

P rę d z i jb y  posiadała  A lb a n ja  dla Italji  znaczenie 
tranzytow e: poprzez n ią  p row adz i  na jk ró tsza  droga
lądow a m iędzy  A d r ja tyk iem  a Bosforem. Już zm a -  
sów, gdy  Rzym pólw yspem  ba łkańsk im  władał, p ro ­
w adziły  przez A lban ję  (ówczesną po łudn iow ą  llłirjc) 
w ażne drogi handlow e, łączące zachód ze w sc h o d e m - 
,A-la E gnatia"  f. j. droga z D yrrach ium  (dzisiejszego 
Durazzo) przez TeŁśałomkę do B yzan tium  i droga 
z Vvłoiiy (dzisiejszej Valony) zarów no  w  tym  kięy 
ru n k u ,  jak  też i , d o  polnocnej Grecji. Te  same drogi 
grały jeszcze w ażn ie jszą  może rolę za czasów cesar­

s tw a bizantyjskiego. D y rrach iu m  i Avlona były  w aż-
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riyini por tam i n a  A d r ja ly k u ,  przez k tóre  szedł łiandel 
z ByzancjunS i Tftfeailonikę n a  zachód do Italji.

Gdyby dzisie jsza 1 lal ja  chciała, n a w i g u j ą c  do 
I,'?®! sta yrh  tradycy j,  *Jąudowa$! łinję kolejow ą w zdhiż 
stafej Vi-a K gnalia" , a w u | |  g  D urazzą  do Salonik, 
lub z V alony  bądz^j to do Salonik, bądź do 'naw iązania  
laoznosiji z k o le jam i greckienn  w  Larjfśsie, to m usia łby5 

układ  z A lb a n ją  coś o.’4eni mówić, ale trze­
biłby t e j  d la  b u u o w y  pierwszej linji zgody Jugosla- 
wj;i i Grecji, a d la  drugie j,  zgody Grecji, przez tery- 
lorja, k tórych to piańsitw te l in je  kolejowe przecho 
dzioby musiały.

W  układzie, z a w a r ty m  w  listopadzie 1926, migjjffl 
lialją- a A lban ją  w  Tyranie , nie' m a jednak  l.ein 
mowy. Zato daje ten  uk ład  1 talji bazę m orską  w  VaL 
lo.nie, p raw o poszu k iw an ia  nally  na  terytorjum  ajbaii- 
ŚjKom, a wreszcie s tanow i obowiązek Obu państw  
..udzielania sobie obopólnej pomocy i serdeczne i 
w spółpracy dła och rony  Swz&ciwko każdem u  zama- 
cnowi na  s ta lus  quo polityczny, p raw ny  i te ry toria lny  
•^ lbanji" .

.mst. rzeczą jasną, że w  tym ukacłzie' poszukiw anie  
nally.‘-jest sp raw ą  p o d rz ę d n ą ^  Nafty m ożna wszędzie 
szukać; pytan ie  naw et,  czy jej znalezienie w  A lbanji  
we większych ilościach jest i-prawdopodobne. jjgphodzi 
więc o bazę m orską  w  Valonie i o jakoby u k ry ty  p ro ­
tektorat Italji  nad A lban ją ,  gdyż jest rzodzią jasną, że 
wobec ogrom nej różnicy  tych dwóch pań s tw  pod 
względni).  ich z n a c z m ia  politycznego nie m ożna  t a ­
kiego t rak ta tu  inaczej nazwae, jak ukrytym  protekf.o 
ratem.

W ioska baza m orska  wr Valonie ma pierwszo-' 
'rzędne znaczenie strategiczne. V alona  będzie przodo- 
wszystkiem strażnicą, p ilnującą z jedne j  s trony  nad  
b ra m ą  m orska  międz^ą A drja tyk iem  a rnorzem Joń- 
skjem i i^przem  Śródlziemnem. Z d rugie j s trony tej 
b ra m y  strażn ica  już is tn ieje  w  jMdaei włoskiego portu 
w ojennego: Brinclisi. Sam a b ra m a  morska, zwrńca sio 
ciesjainą Ol ran  to m a  około 70 kim  szerokości; z dwóch 
stron m ożna  ja .jednak i M  ła tw o śc ią . B p g & Kac, Od 
chwili, gdy  I ta lja  posiadać będzie obustronne  strażnice 
lei bram y, -umrsjćjej: B r in d is i  i Valonę, jest Adrjafjjk 
m o r z n n p a iu k n ię te m .  a klucze do-n iegp  będzie wyłącz­
nic jaosiadać Italja. SSyażywszy, żt Jitgósła.wda m a wy- 
bizeże fjdko na A drja tyk  skierowane, więc t,\lko na 
A d r ia ty k u  w łasne  porty  m ieó^m ożetl  nic można 'sio 
h i .n i  pańs tw u /dz iw ie . ,  że nie cli cc pozwolić, aby mu 
możność ro zb o ju  w łasnej potęgi morskiej, potęgi mJSj 
zależnej podcinano.

Za pośredni dovv(/d, żcaw tern należy szukać śedntej 
sprawy, m ożna  Irż uważać włoską w ypraw ę  na Korfu 
przed k i lk o m a  laty, w sku tek  za ta rga  z Grecią. Włosi 
byliby wdedy p raw dopodobnie  na  stale na Korfu zp- 
- s ta l1 edyby  m ocars tw a  nie bylyicli zm usiły  do u s tą ­

pienia  z tej wyspy. Korfu mogłoby^ być w pew nej 
r,frierze. zam ias t Valo.uy. d rugą  s trażnicą po w7scliod- 
n i i j  stronie c ieśniny Olranfo. W y k i w a  na Korfu 
i zapew nie , , ,e  sobie bazy m orski®  w  Valonie m iały  
więc. zasadniczo ten sam cel strategiczny.

Rocjz baza m orska  w  Valonie może też mieć inne 
znai.zeuio slrategiczne, którego wyspa Korfu nie po­
siada. Żeby je sobie uprzytom nić , trzeba jeszcze dalej.- 
wstecz sięgnąć do ery około 200 la t  przed Chrystusem. 
W ted y  Grecja t y ł a  w  pełnym  rozkładzie i R zym ianie  
przygotowywali ; się do zaw ojow ania  kong lom era tu  
ówczesnych pań fil w bałkańsk ich . Dzisiejsza. A lbanja . 
a ówczesna po łudn iow a  l l l ir ja  m ia ła  w ted y  d w a  porty  
na A drja tyku , skolonizow ane przez Greków, Jeden

z nich: Apollonja, to dzisiejsza Yalona. drugi Kpidam- 
iiós, to dzisiejsze Durazzo. Otóż Rzymianie- w ybra li  

tsobieó-Apollonie. jako p u n k t  wyjścia, do opanow ania ' 
półwyspu halka u: kiego, ii potem dalszych krajów, 
j - im z  cieśninę Otranto przewozili siwe ".'wojska * do 
Apollo.nji', a  s tam tąd  posuw ali  sic wzdłuż rzeki Aons 

■ dzisiejszej Vojiisy - dalej. Gzy dhi MussołinTegó,- 
ktCi-ty;tak często w  swych m ow ach ę$ idei i zymsk-ip-h 
j iow ram , nic jesjt moąiie slanięcifc jed n ą  nogą na pól- 
wyspiey ba łk ań sk jm ^ty lk o  pierw szym  etapem do dal­
szy cli p$ćiągnię?$

P r z y s z ł e  t o  p o k a ż e .  N a r a z i ć  d a w a ł b y  u k ł a d  
w l o s k o - a l b a ń s i t i  Y l i S S J i ' i w l r i i i i  n f ś ż n o ś ć  cło p o l i t y k i  
e k s p a u z j .  n a  t e r y t o r j u m  a l b a i . i s k i e m .  G d y ż  t y p r e t ć k s f  
d o  d a l s z e j  e k s j N n i z j i  p o ż a  V a l o n ą  n i c  b ę d z i ^  I r m i n o ,  

z w ł a s z c z a ,  żeś A l b a n j a A j e s t  k r a j e m ,  g d .z ie  s ię  p o l i t y k ę  
w y ł ą c z n e ,  p i e n i ą d z e m  " f o b i  T e n  f i z y c z n i e  w s p a n i a ł y  
n a r ó d ,  w  k t ó r y m  s ię  k r e w  j a k i e g o ś :  t a m  s t a r e g o  i l b  
r y j s k i e g o  s z c z e p u  n a j c z y ś c i e j  p r z e r h o w  a ta, j e s t  p o ]  i - 
t y c z n i e  n a j ż j t t p e l n i e j  z d e m o r a l i z o w a n y . .  ( ) n  jes t ,  z a w s z e ,  
g o t ó w  b r a c  o d  k fT ż d e g o  p i e n i ą d z e  i / . m i e n i a  w e d ł u g  
o t r z y m a n e j  c e n y ■'c o d z i e ń  s w ą  p o l i l y k ę .  R r a l  p i e n i ą d z e  
p r z e d  w o j n ą  . ś w i a l o w ą  o d  A m s t r j i .  I t a l j i  i R o s j i ,  d z i ś \  
i i i e r z e K e ż  p r a w d o p o d o l m i e  o d  w s z y s t k i c h .  k i n e z y  c h c ą  
w  A l b a n j i  s .wę w p ł y w y  u l r w a j i ć .  , ' A l b a i i i  z y i y  ż ą d a j ą  
d l a  s i e b i e  W i l s o n o w s k i e j  l e z y  o s a m o s t a n o w u e j h i i  n a ­

r o d ó w 7. a l e  d h i t e g o . & a t y '  w;, te n  s p o s ó b  p i e n i ą d z e  z a r a ­
b i a ć  J e ż e l i  s ię ,  i c h  c lnT d  n a ^ j e d n e j  l u i j  p o l i t y c z n e j  
u t r z y m a ć ,  t o  t r z e b a  dobrze p ł a c i ć '  i c i ą g l e  płacić.

A nglja udzieliia  jeszcze we w rześn iu  1.926, mi 
'zjeździć, w  Liyorno, an l jc ipanda  llalji sw e j  zgony n l  
zaw arty  2 miesiące późnie j 1 w7 Tyranie, t rak ta t  z 
nją. Zastanaw iać musi. co na. A.ńglję w p l • nęlo. żo 
zgodzitatyię ria przekroczenie  praw udzielonych Italii 
przez m ocarstw a w  listopadzie ty2 l odnośnie  do 
A lbanji .  Wtedy, uzależniono na jw yraźn ie j  wszelką 
ingerencję  Italji w  Albanji od m a n d a tu  udzielonego 
przez Związek Narodów, i to dopiero p<ty.-,fwTiordzeniu 
niebezpieczeństwa, zagrażającego ‘-A lban ji  ze s lrony 
trzeciego państw a  RhiczogojUAnglją. nnjglówiiićjsza 
pro tek to rka  Z w iązku  Narodów. obecnie sama jego 
praw7a uszczupla?

Polityczne pociągnięcia Anglii na Idrenić 'e u ro p e j ­
sk im  sa już od szeregu lal, refleksem (rudności. które 
jej polityka  na  terenie azjatyckim  znajduje . P rzed  
podp isan iem  uk ładu  w  T yran ie  pertrak tow ała  Rai ja 
z Grecją i Bulgarją , p r a w d o p o d o b n ie ' w  celu izolowa 
ni a Jugoslawji w  przed niu lej akcji A nglja  się na  łe 
pociągnięcia  chęlnie patrzyła, gdvż one o tw iera ją  m o ­
żność politycziiiógo rozdzielenia Balicami i naciśnięcia 
przez Grecje i Bułgarię  na  Turcję , gdyby  się toąpan- 
sdwo* nadal zanadlo o Rosje OoieraKi i robi 'o  nglji 
t rudności w Mezopolamji. Jest to wiec polityka sza­
chow ania  pań s tw  po-śądżanych o politykę filorosyj- 
ska: Turr-u i JiigOslawji. polityka roz luźnian ia  s to sun ­
ków  m iędzy pańs tw am i,  a h a  pptem łatwiej każdem  
7, wsobna kierować.

Może się Anglja obeą mc spostrzegła, żc jej poli­
tyka rozlaźniuiiia  stosunków7 m iędżybłiustwowycb dla 
pokoju ( 'uropejskiego nirbozpieczną być może . Zda 
wa loby się, że i o niobezpicczefistwd VpozriaIa, gdyż za ­
p roponow ała  -wprowadzenie Jiigcjślnw7ii. jćil.o drugiego 
g w aran ła  integralności alłiajńskiej. Tlal.ia ma w prost  

z .ługostawją wHcj sp raw ie  konferow ać Może się kom - 
prom,ii?’.^znajdzie - w  kav,dym razie t iu d n o  przyjmsz 
czat Iły Tlalia obecnie z Ynlony zrezygnowała.

Jeżeli uk ład  w Tyra ti-ic jesl | >o<;zul.kiem nowej 
ery d l ^  ekspanzji włoskiej, ekspanzji, bcrlądej żywio-
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Iowa poli/.ebą narodu  włoskiego, to p ie rw szą  ofiarą 
tego uk ładu  ńióżeljbyć p rzedew szystk iem  Grecja. P r ę ­
dzej ńiż .Jugosławia, Czasy p rzy p o m in a ją  szczególnie 
koniec trzeciego wieku przed  Clirystusem, gdy potęga 
lizeczypospolitej rzym skiej rosła, a Grecja była w  peł­
nym rozkwicie. Dzisiejsza-' Grecja, sp iskam i podko­
pana, większej -ily w ew nętrznej p raw dopodobn ie  nie 
znajdzie. W tedy  przejdzie ekspanzja  wioska,Rjak wów*
< zas ekspanzja  rzym ska, poprzez n ią  do m orza  Bgej- 
'skiegó i do malej Azji.

Po-lskę ob(,koelzi len p roblem  z dw óch względów: 
przez wzgląd na . pokój europejski i Jjdrzcz wzgląd na 
m ożliwy now y uklacbśd na naszem  po łudniu .

--.Nim m a wątpliwości że po lityka  roz luźn ian ia  
europejsk ich  stosunków  iniędzypańśbwowych, s to sun ­
ków, za w iązanych jiod egidę Z w iązku  N arodów i słu­
żących idei u trw a len ia  pokoju, że taka  polityka
szanse pokoju znacznie ffl&labia. O ddala  na rody
od siebie w yw olujH  now y stan niepewności, otwieramy, 
państw om , żw ytlęzonym  we w ojn ie  światowej nowe 
widok, odsuw a m ora lną  deimlitaryza« ję idu topy na
dalszy jilan. T a  polityka roz luźnian ia  nie m o ż e p r z e z  
wzgląd n a  Niemcy leżeć w naszym  mteiiśs.ie, • ■ : ,

'y.J&steśmy leż we wysokim s topn iu  w  okladzió sil 
na. naszi m jio ludniu  zain teresowani. Bałtyk me jest 
w razie w ojny  pew ną  Im ją  dowozową:'; po trzebu jem y I 
dowozfu od południa . M ala  Bulenia  n am  ten' dowóz 
za p e w n ia ła . ' 'G d y b y  ;v'Aj[a-Ia Fn ten ta  się rozluźniła, to 
mogłoby kom plikacje  w h-j dziedzinie  dla nas w y w o ­
łać. Gdyż nie chodzi lylko o to, żebyjlew 3n tua lne  nowe 
ugrupow anie  na naszom p o łudn iu  się do nas przyja- 
Ź&ęS orlriojSiió'.' ale tez do Fraheji ,  gdyż F ran c ja  jest 
na: zyrri gipwny m sojusznikiem , więc we w o jn ie  nie- 
przyjażń wobec Francji musiała!®] się._zaiu.ienić na  
i :eprzyjaźiirAvobce Polski

Są to ,-pówod-y) dla których p o w in n iśm y  dalszy roz>- 
wój . 'lęsiinkow na Balkanie pilnie . 1 śledzić.

Stan . Haller.

J jSKółki Konsoliaacyjnei wiosny
O d p. K M. M orawskiego otrzym ujem y 

następujący artykuł.
W  początku lutego, od jednego z m oich zna jo ­

mych londyńskich, otrzym ałem  jpaczkę arlykuloiy, 
o których n u  p isa l^ ż e  są one, zdan iem  jego, dobrem  
odzw ierciedleniem legp p rzew ro tu  w pojęciach, który 
sjjte na Zachodzie dokonyw a od ..eząsów zwlagzcza Lo- 
c a m a  i 5tóM oro6;znoj niaręowej sesji Ligi Narodów. 
Dodawał mój przyjaciel w kom en ta rzu  swojego listu, 

Rfilakowi t rudnp  nadążyć za tą  zachodnią  N euorien- 
l in tn i f i ,  tylje. w niej ka lku ła to rsk iego  cynizm u i bez­
względności z C ity  rodem.

W śród  łJŚfi w ycinków  był jeden zwłaszcza, n a d ­
zwyczaj :jd l t^  m nie  cliarakterystyczny, a m ianow ic ie  
głos, um ieszczony na  łam ach  liberalnego tygodn ika  
l o b s e r t W ,  starego naszego znajom ego jeszcze.z przed 
wojny  H enryka  W iękham akjS |eeda.

Steed, liLei-al z ducha  i ty p o w y '; 19-to wieczny 
Europejczyk, a przytam. jak każdy  nieniał anglik , eks- 
ftbnent i m is jonarz  hand lu ,  p rzem ysłu  i f inansów 
swojej ojezyanjY składał na w stępie '. tego a r tyku łu  
linki k tó ry  nawet, per f id ja  zw yk ła  czasem składać 
cnocie, idea lizm ow i politycznem u, twierdząc, że na 
daleką  metę (in  the  U > $ u n )  n ie cyfry zwyciężają 
lecz idee’- nie fakty, lecz hasła. Alu w stęp  ten byl n ie­
b iesk im  kw ia tk iem  ideowości, za tkn ię tym  n a  smcM

ISn ffu  manczesterskiego bui$fiessinana  W  dalszym, 
ł)0 \vientóciągu a r ty k u łu  o h iy k  id ea lizm  zgolą już  nie 
było m ow y a empiryczny, pruciu-.nl acnsc A lb ionu  
dyktował wszelkie wywody auloia .

Steed dziel 11 zatem duchow o św ia t współczesny na  
trzy Kondygnacje: w jedtlęj z ntfiji zam ykał i etykieto­
wał bolszewicki k om un izm  z jfcgip odnogami, sięgają- 
ee-ini d ft^kanlonu , Kalkutty, K a iru  j K onsiantynopola; 
w drugiej  - lokował równe, zdan iem  jego, po tępienia  

Jjgefciuy nacjonalizm , ozy 011 p rzechadza  się w czarnej 
ko.-.zuli dzy sta lowym  helinie czy z l i l ją  Burbońską, 
jako godłem. A pośrodku, jako  ogólne panacoeum ■ na  
bpląeżTki pierwszej 1 d rug ie j przypadłości, umieszczał 
daWny naczelny red ak to r  Tim cs'a  Ligę Narodów, jako 
tw n.rdzęj i przybytek  wszechświatowego w ie lkokap ita ­
listycznego konfeeru alyzinu. W  zakończeniu  zaś swe- 
g;o. Osobliwego a r ty k u łu  pijblicysLa z Obseruera, ape lu ­
jąc do św iatow ych auLóifytetow celem poparc ia  w ylu  
szczonej koncepcji, p rag n ą ł  pozyskać n a  jej rzecz, on 
ant.ypapista. autorytet, najwyższy, au tory te t  lęNamiest 
n ika Chrystusowego.

L ondyńskie  Steedy znalazły u  nas odzew i naś la ­
dowców Oto „Czai;"', naczelny dziś o rgan  konserw a- 
lywnej koirsplidacji, poświecił p rzew artośc iow aniu  
zachowawczych walorów d w a  z kolei a r tykuły . Uczy­
nił to v formie dyskretnej,  w kształcie ba lo n u  czy ba­
lonika próbnego, da tu jąc  swój 3 insp irac je  z W a rs z a ­
wy, aby zn ow u  KiuKowowi nie krzyknięto  analhem a  
.só&Ale. dla tych niulię^nycłifcco umiejągiYytać m iędzy 
Jinjanij „C zasu 1 i p u zz le  tego rodza ju  cenią  sobie, 
jako zajęcie wysoce in s truk tyw ne ,  ja snem  jest  zupeł­
nie,'- że j-glówna k w a te ra  naszego postępowego konse r­
w atyzm u otrąó iia  now e liaslo, że znow u „tajne b rze­
mię lat w ydało  jdód“.

P rzypa trzm y  s-i.R więc tym  artykułom :
Pierw szy  z n ieb (z dnia.'2 m apka b. r.), u ję ty  w  ra- 

1 fiy polemiki z m o narch is tam i w ileńsk im i, młodszymi 
braćmi z pod jednego sztandaru , k tórych dlatego t r a k ­
tuje się' nieraz jako en fan ls Dkmtffles, zanadto  olśnio­
nych'-,' b łyskotkam i berła 1 korony, in teresu jący  był 
wszakże nie s troną sw oją  Totemiczną, ale p rog ra  
mową. ‘A lbowiem , pó lek k im i przesun ięc iu  się nad  
zflgadnieiireńi uslro jowcm : monarelija , czy repub lika ,  
d la  k tórego profesorowie z „Czasu' jeszcze n a  

^ w i a z d i *  1935 r. mieli wyraźną; odpowiedź: republika ,  
przechodzi m entor p. Cala do rozw ijan ia  swej nowo- 

T:ż'ńi‘iej koncH B ji socjologicznej i ekonom icznej: „ P a ń ­
stwo... — pisze — będzie-ąirowadzić politykę zag ran i­
czną, jakiej dom agają  r s ię - jego gospodarcze interesy 

'(dzisiejszy- pacyfizm, podyk tow any  kousyderac jam i 
ekonomicznenii!)". A dalej: f f i i m a  w ładza  u jaw n ić  

'się... m us i  przedowszyśtkiein  w  zakresie ekonom iki. 
T u la j^ jed n ak ' dziaialifnść p ań s tw o w a  może być owocna 
tylko, o ile pom yślana  jest subśydjalnfe , jako pomoc 
w rea l ir/,ow£miu progi am u  gospodarczego pew nej 
waęjstwy,; społecznej w  danym  k ra ju  rządzącej... (Ina­
czej1) państw o staju się p a ń s tw e m  biurokratycznemu.. 
Jeżeli zd.ś w ypadk i ostatmch*|lat czegoś dowiodły, to 
dowiodły), bezpłodności tp a ń s tw  b iurokralyczno-in teli-  
gjeiickic.h. W egetu ją .  Zycie tang-jednak  nie wytryska... 
Niebezpieczne przesilkm a konsty tucy jne  widzimy... 
w państw-acJiT których liudową&ekononiiczna jest w a ­
dliwa- w  ktorycliL niem a now ożytnego  kapita łu , 
a w  któryęh-^faktyazną władzę S p r a w u ję 1 b iu rok rac ja  
cyw ilna  czy“wojskowa, pań s tw o w a czy party jna . In te ­
ligencka z pochodzenia  i św ia topoglądu  T ak  jest 
w Polsce, WlOspĄóli, Hiążpanji i t. d. W  pańs tw ach  
natom iast,  gdzie jest silny, nowożytny o rgan izm  eko­
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nomiczny, gdzM cungp kapita ł $in-amujeŁw istocie^, rzą ­
dy, ustro je  państw ow e, pom im o ich różnorodności, 
pom im o trudnośpii, sp raw ia ją  'Wrażenie stabilności, 
n ie  grozi tam  codziennie' rewolucja... Chociaż ustroje 
S tanów  Zjednoczonych, F rancji ,  Anglji,  N iemiec są 
bardzo różne, jed n ak  wszędzie lam  .w-ielhi kap ita ł ist- 
niejej*i'd’2ądzć- rządzi silnie., i to jest  istota rzeczy; czy 
zaś będz iA rządz ic  n a  podstaw ie  takiej konsty tucji  czy 
innej — to jest drugorzędne. W e uJęjżysticićh kw e  
stjach  tfką d rd czych  wola w ie lk ieg o  kap ita łu  będz&e 
spełniona... W  św ie tle  tak ie j koncepcji k w e s t ja  s iln e j 
uńadzy  sprow adza  się do fuPciąynię< ia P o lsk i w  orbitę  
św ia tow ej lo iidkokapita listypzncj gospodarki... A u to r  
n iniejszego m ia ł  sposobność parę  dni tem u  om aw iać  
tern problem  z wysoce u ta len tow anym  publicystą, 
j a k im  bez w ą tp ien ia  jest' p. W incenty  R zym ow ski. 
Ten  kulturalny, lewicowiec (zaciekły, w ydalony  
z W ioch, w róg  MUsSolinrego i faszyzmu — przyp. 
aut. art.), an i  chw ili  nie taił, żę |  d roga  do postępu w ie­
dzie dzisiaj przez w ielk i kapitał". Kończy korespon­
den t w arszaw sk i „|Czasu" suggestyw nym  cytatem 
z p rzem ów ien ia  p. Mac Kenńy, l ineralnego kanc le rza  
z g ab ine tu  Lloyd GEorgea, który pytał lam m ianow icie  

'hdlao^egę) w :.c iągu o s ta tn ic h  p ięciu  lal, S iany  Z jedno­
czone z d n iem  każdym  się wzbogacały... i dlaczego 
jediióoąfeśme A ng lja  i cały kon ty n en t  europej dii u b o ­
żeli?"1)

P o  m iesiącu  (1 kw ie tn ia  — „O p ro g ram  k o n se r­
w atyw ny") •— ten now y p ro g ram  się uw ypuklił .  Ten- 
sam  „koresponden t w arszaw ski"  dal na jp ie rw  cha­
rak te rys tykę  kónśie.rualyzuiu krakowskiego. To juj| 
nie p u z ile , ale istne p rim a  fA p n lis :  „K onserw atyzm
krakow sk i — czytamy tam  — byt p ro d u k tem  długiego 
procesu historyezriegu; dlatego jego R t r u k t u r a  w e ­
w n ę trz n a  była tak R k o m p lik o y h in a ,  tak giętka, tak 
d z iw na  nawet. P ro d u k ty  długich  la t  rozw oju  m a ją  tę 
właściWÓŚŹ, że na  p ierw szy  rz u t  oka w ydają  Się splo­
tem  sprzeczności, jeżedi n ie  nonsensów  i dopiero przy­
patrzen ie  się1.',im z b liska  w ykazu je  całą ich twórczą 
żywotność. Czyż tak  nie jest z ko i is I > tucją  angielską? 
K tokolwiek z b liska przypatrzył si<a!konserwatystom 
krakow sk im , ten  m usi  stwierdzić, że n iep o d o b n a  pod­
ciągnąć  icii pod jakiś  szablon, jakąś, doklrynęi, pow ie­
dzieć n. p.: lo są l ibera 1 i, k lerykaii,  masoni, pacyfiści, 
Reakcjoniści itd.... K onserw atyzm  erąkow sk i to
byłapprzedewszysrkiern pew na  kidtura .. ."

D isffnguó! Bywali konserwatyści i konserwatyści. 
A że u m a r l i  jad ą  u nas prędko, więo- skłoniliśmy za­
pom inać  o tych najstarszych, którzy konserw atyzm  
polski tworzyli, którzy byli k rw ią  z naszej k rw i  i koś- 

■ńią z naśzej kości, którzy Się nazywali Popiel, W ie lo - 1 
polski, -Tan Koźmiaif*^ Szujski czy T arnow sk i.  Otóż 
czytając ich  tak bardzo zapom niane  dzielą) ich tak 
bardzo przebrzm iałe  w skazan ia  — nie w iem , ale mi 
się z d a j$  że się jen lu ję  dosyć la tufO ^czy  m am  do 
czynienia  z liberałami czy k lerykalanii,  z mamonami, 
czy reakcjoni;sićimi. Cliwali Popiel w  „Czasie" „reak 
c.ję, nie tę, gnęb iącą/w spó łcześn ie  Polskę^ z pod znaku  
M ettem icha>czy  Bism nrka, ale te, kt&r.ął w imię Chry-' 
s tusa  jest istotnie'' „reakcją", t. j. oddzia ływ am eni 
na  podkopy Spisku i Rewolucji. P rzec iw staw ia  się — 
i jakżeż dobitn ie  w  świeżo w ydanych  pam ię tn ikach  
hSgemouji Nadkapilalir. , Zważywszy, j — pisze on 
m ianow icie  na  fch y lk u  lat osiem dziesiątych — że k a ­
pitały skoncentrow ały  ćśię w  rękach żydowskich...;

b  O dpow iedź na pytanie Mac Ke.iny daje Jean  Maxe: „L antho- 
log-ie des D efaitistes" II. 1041—2 wykazują; dokonane doszczętnie 
wczasie wojny z żydzenie polityki am erykańskiej.

zważywszy, jz e  obok ró w n o u p raw n ien ia  zachowali 
żydzi .jeszcze pizywiłej. kabulów, Szkól (chederów).. ; 
zważy wszy, ;zu w każdej spraw ie  w ystępu ją  solidarnie, 
k tórą  lo solidarność u trzym uj a j  karność re ligijno-po li­
tyczna; zważywszy1?; że każdy żyd jest wykształcony 
m ora ln ie  przez T a lm u d  — w ypływ a stąd, że ludność 
k ra jo w a  m usi  koniecznie  ulec p lem ien iu  tak  m n o ż­
nem u, a tak  przem yślnem u...  K raków , k tóry  n iedaw no  
obfitował w tak szanowheVbankierskie  firmy... nie m a  
dziś an i jednego b a n k ie r a ;katolika..., p rzechodzą też 
i kam ienice  w ręce Izraela... Ludzie  boją się żydów, 
boją .się politycznie..., boją  się finansowo..., bo ją  się 
osobiście... Jeżeli też opinja, tc.zy to ulegając podejrza­
n e m u  dziennikarstw  u, czy Lo zastraszona nie zdobędzie 
się na (wydanie w ojny  żydom)..., za lat k ilkadziesią t  
despotyzm Izraela  ciężko zaważy n ad  tym  k ra je m " .1) 
Jan  Kożmian, twórca poĄnańskie§&*‘.kori§erwatywxiego 
ru ch u ,  s tw ierdzał ze swojej s trony w r  1849: „Św iat 
dzisiejszy d z ie l i^ ię  na dw a obozy. Z jednej strony... 
stoją rewolucjoniści, z drugiej reakćjoniśćr. Nie 
wolno być-.neutralnymi, nie wolno by,o obojętnym i po­
śród dwóch ostateczności... O rm uzd i A h r in u m  poszli 
w  zapasy)! £)

Ale P łoszowsey z „Czasu" p rzeciw ni są w szelk iem u 
dogmatyziTiowi: „W idz im y  — pisze -cytowany kore­
sponden t warsz... — w yraźną  niechęć naszego spo­
łeczeństwa do dogm atycznych doktryn. Nie po to po­
rzuciło ono dok tryny  nacjonalistyczne czy soejalisty- 
c-znjeV'by ucayć się jak ichś  now ych, zawiłych „dogm a­
tó w 1 konserw atyw nych" . T aksam o  sądzi leader 
„Czasu", p ro f:-W ładysław  Leopold Jaw orsk i, że ,,nauka  
dogm atyki w in n a  u.Uiq g ru n to w n e j  reformie, jeżeli nić 
hm: u su n ię tą  z nauk i  szkolnej’ .f) ,

„SpołeczeiTstwm naSz-e — k o n k lu d u je  „korespon­
den t w a r s z a w k i"  — potrzebuje..., p ragn ie  haseł jas­
nych, prostych, dla każdego doskonale zrozum iałych, 
p ro g ram u  d la  wszystkich dostępnego. T a k u n  p rog ra ­
m em  może być, w ed ług  mnie, tylko p ro g ram  wielko­
kapitalistyczny... W ierzę, że w p rog ram ie  w ielkokapi­
talistyczny:!)'! tkw ią  lek i na wsżyst.kie nasze.'obecne nie- 
domaganiai*!3W> u m ie m y  dzisia j rozw iną/- naszego pro- 
htemfiĄm-niejsżl&ci. W ielkoka-pU alism  m oże  s tw orzyć  
w a ru n k i, które takie rozw iązan ie  um ożliw ią ..."

Nielylko wszakże staczy konserw atyśc i zaprotełsto 
w aliby z za g robu  prSaciwko tak  sk o ns truow anem u  
pfogrum ow i. Nie znajdzie  011 napew no  uzn am a  także 
u wielu młodszych, nie zarażonych  pontiaiowom po­
m ieszaniem  pojęć. Nie dalej, jak  k i lka  miesięcy tem u, 
darierii nam  było czyhag następujące  znakom ite  wy­
wody jednego-., z młodszych teoretyków ko n se rw a­
tyzm u:

„P rzypa trzm y  się..., gdzie rozgryw ają  się losy 
świata. W  L ondynie  — (kieruje polityka) „City", 
w Am eryce — nowojorscy bankierzy, a w  P aryżu  —- 
,,Le M araiś". Kto są ci ludzie? To w łaśn ie  ów m iędzy­
narodow y Njadkapital - r,o pan świata... A 011 sam  po­
zostaje w środku  pozornie-Wiało czynny i pozba­
w iony idei przewodniej,  a  ty lko potężne w pływ y 

ćswego złota i będącej na  jego usługach organizacji 
rzuca  dyskre tn ie  raz  na  tę, raz n a  ow ą szalę wagi 
świata, zależnie od tego, czego w y m ag a ją  jęgo in te­
resy... Jeżeli n u  wolno użyć porów nan ia ,  to odpow ie­
działbym. że iriasonerja — to łowczy, socjalizm i bol- 
szew izm  — lo psy gończe, a  p raw ica  —- dojeżdiżacz,

' ) „Pamiętniki Paw ia Popiela", K raków  1927 „K rakow ska Sp >Ika 
W ydaw nicza", str. 198 201.

s) Koźm ian: „Pism a", IJ', s tr. 5.
’) „C zas" z 3 m arca rb.
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który czasem śm ignie  harapem  zbył zajadłego psa; na 
środkowej zaś liiiji - L ibera lizm u — stoi m yśliw y — 
m iędzynarodow y  Nadkapital. Stoi n a  obranem  przez 
siebie m ądrzę  stanow isk  u i baczy, czy tam ci wykony- 
w ujn  szczegółowo,, a .celowo.; obm yślany  przez niego 
plan polowania.."3)

Analogiczną djagnozę s taw ia współczesnej E u ro ­
pie dzięjopis Francji .  Jakób  B a .m i l le .  „Oa 1»18 r. — 
pisze —- wśród wstrząśriienia naszego starego świata, 
po zalania .liu  tyto autorytetów, finansjera anglo­
saska... u s i łow ała 'oca lać  i p rzyw racać  wszedzie porzą­
dek kapitalistyczny, poświęcający, stosownie dc kra ju  
i obyczaju, aspiracje  narodow e aspiracjom  d em o k ra ­
tycznym albo naodwrót. Działalności zaś tego w ie l­
kiego m ocarstw a Irudno zaprzeczyć, poniew aż oclnaj 
du jem y  ją we własnych naszych spraw ach, począw­
szy od k am p an ji  1924 roku  p rzeciw ko p. Poinca- 
re.rńu za jego OKupacię,. Ruliry, aż do eksk luzyw y 
t92fi roku  przeciwko p. Leonowi Blumowi, k tóra 
io eksk luzvw a w.^szla na korzyść p. Poincaren iu , 
zba.węy' franka),) — I kiedy u tw orzenie  się rządu 
praw icow ego w  Berlinie nie spotyka się w  Londynie, 
ani z m rugn ięc iem  oczu i k iedy  p. W m sto n  Churchill  
chwali M ussobm ego za. oddanie  usługi Europie, jest 
to zawsze tasa.rua idea, kt.»ra: dochodzi do  glo’śu“ .

Niestetyju. jest, jednak  i odw rotna  strona  m edalu: 
..Lenin i jego banda — konsta tu je  uczony badacz fran ­
cuski p. Jan  Maye&L) - mieli istotnie z am ia r  w y tw o ­
r z ę . . .  nadkapita lizm  gdyż - jak pisał L en in  — ,.c.y- 
w mza.c-ja prolefar.ja.cka w in n a  w ykazać się n a tu ra ln ą  
w ypadkow ą  um iejętnością nabytych przez ludzkość, 
pod ja rzm em  kapita lis lycznem  i pod ja rzm em  feudal- 
n e m “.

Zapow iedź Ł ię e  realizacji p ro g ram u  „nadkap ita  
listycznego" rekam i k o n se rw atyw nem i .jest objaw em  
groźnym . M usim y  ją  uwaząć  za jaskółkęjj która wiesz- 
czy nic spokojną konsolidację  'żywiołów w państw ie  
um ia rk o w an y ch ,  ale przeciwnie now e w iosenne 
burze. My zaś w szczególności, młodsi konserw atyści ' 
z ifffd znaku  „Pro  Fide. regc et loge“ niczego m c m o­
żemy dla  sp raw y  przez nas  b ronionej oczekiwać sobie 
pomyślnego od konsolidacji pod takiemu dokonyw anej 
oznakam i. P om iędzy  konserw atyzm em , jak m y  go 
p o jm u jem y  i jak go już  od szeregu lat słowem  
i p iórem  krystalizow aliśm y, a konserw atyzm em , roz­
w ija jącym  się pod egidą banków : Dyskontowego
i Ilipótecznego, pod ausp ic jam i p. p. Ceisimheimerów. 
r’oznańskicli. Szydłowskich i Żychlińskich jest 
przepaść. Na tego rodzaju  konsolidację  pa trzym y obo­
jętnie. jeśli nie z żalem. P o d z iw iam y  Ja tw ow ierność  
czy lekkomyślność bez zastrzeżeń u nieklórych z jej 
promotorów*. P ó jdz iem y  dalej w łasną  drogą, d ro­
g ą '  w iern ie  i jaw nie  w yznaw anych  zasarl, nie zaś 
k o m prom isów  od wry padku  do w ypadku , drogą, k tóra  
może być najeżona! ' c iern iam i i1 kolcami odosobnień, 
p izem ilezeń i napaści, ale k tó ra  n a  w iek. w ygrvw a, 
bo na niej tylko sterczą j)Tsne drogow skazy tradycji 
tych, co prze trw ali  i na  zwycięstwo z a s łu ż y l i3).

K. M. lioraivski.

’) H ieronim  Tarnow ski w „Pro fide. rege  e t lege", I 90-1.
!) 1. c.. str. 991.
3) Ze strony poważnych przedstawicieli belwederskieg-o kon­

serw atyzm u dano wyraz zdz wieniu, że aktualnych moich wywodów 
publicystycznych nie drukują w organie zachowawczvm. W polemice 
wszakże ze stanowiskm  jakie zajmuje „C zas", nie miałem żadnych wi­
doków, ażeby powyższe uwagi, których ogłoszenie uważałem za 
bezwzględnie konieczne, umieści! którykolw iek ze sprzym ierzonych 
? ł m organów  konserw atyw nych.

Pomnik poiskiej żywotności narodowe!.
Zapobiegli vva Kasa Mianowskiego, taka zasłużona 

około krzewienia oświaty i budzenia ducha naukowego, 
dawniej v  Kongresówce, obecnie w całej Polsce, wy ■ 
dała co dopiero szósty rocznik wydawnictwa „Nasza 
Polska" poświęconego zobrazowaniu potrzeb i rozwoju 
naszej nauki. W  roczniku tym zainteresuje was głównie 
artykuł M. W ojtkowskiego. „Z dziejów popierania nauki 
i nauczania w W ielkopolsce, na Śląsku i Pom orzu" 
uzupełniony pracą Kazimierza Króla o „ofiarności na 
cele naukowe na obszarze Królestwa Kongresowego 
od r. 800 do dni naszych".

Z pracy W ojtkowskiego widać ponad wszelką wąt- 
pliwoś-', że od czasów najdawniejszych, nasza dzielnica 
zachodnia dawała zdumiewające przykłady ofiarności 
na cele narodowe. Tuż po wskrzeszeniu Uniwersytetu 
Jagiellońskiego z r. 1400-ego, W ielkopolanie spieszą 
z znacznymi darami w rękopisach, potem książkach. 
„O d r. 1400 do 1432 W ielkopolska, Slask i Pomorze 
dostarczyły Uniwersytetowi Jagiellońskiemu 26 profe­
sorów (15 ze Slaska)".

Przez ciąg vr’eków XVI. i XVlI-go kapituły gnieź­
nieńska i poznańska dają co trochę uderzające dowody 
swego zrozumienia dla celów szkolnych naukowych 
i bibljotecznych Sławna Akadem ja Lubranskiego 
powstała w r. 1519. ogniskuje kuło siebie w ciągu dwu 
wieków dumę i ofiarność poznańską-wielkopolską. Skła­
dają się na nią przedewszystkiem majątki biskupów. 
W r. 1612 Nowe Miasto płacito 28.00b złotych. W  tymże 
roku Jan Bonażewski sufragan kujawski, zapisuje jej 
drugie tyle. W  r. 1622 kanonik poznański, Sebastjan 
Łącki zapisuje Akademji 23.000 złotych „przeznaczając 
procent od tej sumy częścią na żywność i opał dla 
nauczycieli, częścią na łaźnię dla ubogich uczniów.

Pomostem  licznych koilegjów jezuickich obficie 
wspieranych ofiarnością współczesną dochodzimy do 
Akademji Chełmińskiej założone; przez miasto Chełmno. 
W r. 1470 miasto oddaje nauczycielom folwark G ogo­
lin, dwa domy, wnet potem folwark 12-włókowy 
Steinwegk.

Protestanci wielkopolscy rywalizują w ofiarności 
z katolikami. W ystarczy tu zacytować znakom.tą sławną 
w Europ e szkołę leszczyńską, założoną w Lesznie przez 
Rafaela Leszczyńskiego (1655).

Ofiarność ta  naszych z.em zacnodnvh specjalnym 
blaskiem lśni w nieszczęśliwym wieku XIX-ym. Tu wy­
starczy wymienA fakty i nazwiska: Bibljoteka Raczyńskich 
ufundowana w r, 1829 przez Edw arda Raczyńskiego, 
Bibljoteka Kórnicka grom adzona, przez Tytusa i Jana 
Działyńskich, Rolnicza szkoła Zabikowska założona 
przez Augusta Cieszkowskiego. Poznańskie Towarzystwo 
P rzyjacoł Nauk tyle zawdzięczające rodzinie M ężyńskich 
zanim nie stanie się g: ównym ośrodkiem powszechnej 
ofiarności W ielkopolskiej.

Czasy powojenne, tutaj cnociaż. nie sprowadziły 
obniżenia poziomu! I tu warto dosłownie zacytować koniec 
artykułu W ojtkowskiego: „W  r. 1923 rektor Uniwersy­
tetu Poznańskiego H eljodor Sw ięccki stworzył fundację 
„Nauka i P /aca", złożoną z majątku Laski w pow’“ .e 
kępińskim i papierów wartościowych. Zadaniem tej fun­
dacji jest popieranie badań naukowych, nies:enie po­
mocy materjalnej młodz.eży studjującei oraz wdowom 
i sierotom po zmarłych profesorach uniwersytetów 
polskich. W  lym samym czasie powstała fundacja hr. 
Bohdana H utten CzapskTgo na rzecz Un:wersytetu 
W arszawskiego i Pohtechnik’ Warszawskiej. Fundacja
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ta  składa się z 22.000 moręów magdeburskich dóbr 
smoguleckich w pow ecie wągrów leckim. W  r. 1024 
generałowa Jadw iga z Działyńskich Zamoyska i W ła­
dysław Zamoyski, syn jej, zapisali dobra Kórnickie 'Na­
rodowi dolskiemu. Zadaniem tej fundacji jest utrzymy­
wanie Szkoły Domowej Pracy Kobiet, udzielanie po­
mocy naukowej wyjątkowo zdolnym, utrzymywanie Bi- 
bljoteki Kórnickie’ i wreszcie załozen. i utrzymanie 
zakładu Badania, tak  na stokach gór 'ak i na równi­
nach, wszystkiego co wchodzi w zakres hodowli, życia 
ochrony, m aterjalnego wyzyskania wszelkiego rodzaju 
drzew. W  r. 1925 zapisała An.ela Potulicka majątek 
swój wartości 6 milj. złotych Uniwersytetowi Lubelskiemu.

Dzieje ofiarności na cele naukowe w Kongresówce 
są podwójnie wzruszające, jeśli wspomnieć brutalny 
i barbarzyński regime  dławiący tę dzielnicę w ciągu 
XIX-o wieku. Praca Kazimierza Króla rozpada się na 
paragrafy, których tytuły mówią za siebie. Na czas 
jeszcze Królestwa Kongresowego przypadają fundacje 
następujące:

Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Warszawie,^ l owa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk w Lublinie, Towarzystwo Nau 
kowe w Płocku; Towarzystwo Lekarskie w Warszawie 
założone w r. 1820 otrzymuje imponującą ilość zapisów 
— dopiero od roku 1864, po powstaniu styczniowym.

Istotnie ten to  najciemniejszy obraz ucisku 1 nędzy 
narodowej staje się może najbardziej świetlanym 
w dziejach zaiste wdowiej ofiarności. Warszawskie T o­
warzystwo Dobroczynności. Kasa Literacka w W arsza­
wie, Bibljoteka Publiczna w W arszawie, towarzystwo 
Naukowe W arszawskie, Kasa Mianowskiego powstajaca 
w tym okresie, najmłodszy z nich Uniwersytet Lubelski 
czasu wielkiej wojny.

Analogiczny obraz dla trzeciej naszej dzielnicy 
b. Galicji nastąpi zapewne w najbliższym tomie „Nauki 
Polskiej". Rok bieżący, jubileuszowy dla lwowskiego 
Ossolineum mógłby tu być zachęcającym dla historyka. 
Akadem ja Umiejętności last not last wypełniłaby w ta ­
kim obrazie rozdział zapewne najważniejszy.

W  obecnym bardzo ponurym okresie pustki ideo­
wej i pewnego załamania sic sil i energii narodowych, 
rzut oka i pamięci na te wielkie wzory lal dawnych mogą 
być dobrą zachętą. Tężyzna narodu jest u nas niewy­
czerpana i przetrzymała napór sił bardzo ciemnych Nir 
zmoże jej i powojenna ciemnota materjalizująca czy 
bolszewizująca.

Ale po słowie otuchy — słowo przestrogi.
Nie zwala:my na rząd całej troski o jos nauki 

i oświaty. Wielkie zachodnie wzory pouczają, że rząd 
takiego ciężaru nie wytrzyma Ofiarność publiczna ma 
tu sobie oddane całe swoje dzierżawy I niechby na ii 
synowie me wypomnieli nam kiedyś żeśmy, my pierwsi 
ludzie odzyskane] niepodległości, nie podążyli śladem 
Polaków doby niewoli i ucisku. Niechby laknajszybcic 
polskie LTmwersytety wzorem Sorbony, mogły wywiesić 
w swych aulach i westybulach złote tablice z nazwis­
kami ofiarodawców, fundatorów zbiorów, pracowni, la- 
boratorjów, bibjotek i stypendjów.

Tu też znajduje się bardzo ważny splot zagadnień 
i imperatywów polskiej mucy. Moearstwowość bywa 
i z ducha

W ła d y s ła w  Folk iersk i

Aleksander Świętochowski.
D nia  3 k w ie tn ia  r. b. nagrodę l i te racką  m ias ta  

Łodzi p rzyznano A leksandrow i Św iętochow skiem u. 
Niektóre pisma, w yraża jąc  swą w łasną  radość z tego 
pow odu, pisały, że podzielają  ją  w sz/sćy , cale społe­
czeństwo. To n iep raw d a

Nie brakło  takich, ktorzyjis-fę w yrokow i Kom itetu  
pow oranego do p rzyznan ia  nagrody, dziwili: byli to
ci co nie wiedzieli, czy też zapom nieli  o tern, że Św ię­
tochowski to jeden  z na jznakom itszych  s t y l i ­
s t ó w ,  jakich w ydała  Polska pi zez ca łp 'cz te ry  wieki 
L in ien ia  swojej lńe ra tu ry .  A kom uż  p rzyznaw ać  n a ­
grodo l i t e r a c k ą ,  jeśli nie znak o m ity m  styli­
stom?

Lecz nie brakło  i takich, których w yrok  K om i­
tetu rozdrażnił,  a w  tym w yroku  gniewało  ich 1 o na- 
dewszystko, że nagrodę p rzyznano  Św iętochow skiem u 
za „całokształt działalności literackiej", a więc nie 
tylko za to, co n iegdyś pisał na łam ach „Przeglądu  
Tygodniow ego", , N ow in"  i „P raw dy" ,  n ie  tylko za 
cykl now el „O życie", nie tylko za d ram a ty  i za poe­
m a t  d ram atyczny  , Ducny", ale także za „Szczury" 
i za to, co pisał, już  w Polsce niepodległej, na łam ach 
.Gazety W arszaw sk ie j"  i „Myśli N arodow ej". U pus t  

femu rozd rażn ien iu  dali, pom iędzy  innym i, p rzeds ta ­
wiciele .3 jednej z „mniejszości narodow ych , k tórzy nie 
m ogą wybaczyć Świętochow skiem u, że on, który n ie ­
gdyś byt chorążym  postępu, dzisiaj je'st „m iernym  agi­
ta torem  dok tryny  nacjonalistycznej" , że jego „słowo 
potężne, w alące  w  m u ry  wstccznictwa. jak ta ranem , 
zamieniło  się w  zrzędzenie"; tak  dosłownie pisał je­
den z pub licystów  „m niejszościow ych" (wstydzących 
się swojego właściwego nazwiska).

Nie, to n iep raw da . -Taj przed laty z górą czterdzię-j 
s tu  i t rzydziestu  i dw udzies tu  i dziesięciu, tak  i dzisiaj 
Świętochowski jest chorążym  postępu i swojem po- 
tężnem  słowem, jak  ta ranem , wali w  m u ry  wstecz- 
nictwa. Tylko że dzisiaj swojem  hystrem  okiem  widzi 
in n e  ob jaw y wslecznictwa, aniżeli daw nie j. On rozu ­

mnie, że dzisiaj w a lk a 1 z n a row am i sz larheckienn 
z przesadnym  kultem  rom an tyzm u , z kastowością, 
z n ieto lerancją, z c iem notą  duchow ieńs tw a  przestała  
być ak tua lna ,  że ak tua lną  na tom ias t  jest w a lk a  z temi' 
„szczurami"1, k tó re  chcą pożreć w iekow ą k u l tu rę  pol­
ską i n a  jej szczątkach Osadzić w łasną  ana rch je  d u c h o ­
wa, w łasną  degenerację  m o ra ln ą  i w łasny  egoizm na­
rodowy. On rozum ie, że dzisiaj tu m an ić  naiwńę, w y ­
chow ane na  tradycjach rom ant.  społeczeństwo u top ia ­
mi „osrólnoludzkiemi", has łam i pacyfizmu, b r a te r ­
stwa narodów , jest, jedno  z dwojga, albo n a iw nem  
y  sfeoznictwem, albo też św iadom a a n ikczem ną ro­
bota ow yrb  „szczurów" i sprzym ierzonych z niem i ró­
żnych kretów , że n a tom ias t  zarów no postęp, jak  ucz­
ciwość w y m ag a  wjjfchowania społeczeństwa w  duchu  
nac jonalizm u, ,ako — przy  dzisiejszym stanie k u l tu ­
ry -  na jna tu ra ln ie jszego  i przez to  najsiln ie jszego 
etapu prowadzącego ludzi w  przyszłość. I rozum ie  
jeszczę; Św ięforhow ski, że godzić się ze zb rodnią  d la ­
tego. że iest fart accompł!,, to podłęf, wsfecznictwo, to 
zbrodnia : rozum ie, że. jak  powiedział K rasińsk i, „sam 
U  s/.ochniocny kłaść nie może w  p ierś nieczystą -  w ie­
ków  znrze" i że „dobrem. . tylko jest dobro,... a b ru d  
je-1  b ru d em  — m yj go sofizmami pierz i la t  tysiąc 
on zawsze cię splami".
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I te \v£%3f,kie,(swoje przekonania , naw skróś  postę­
powe, wygłaska dzisiaj. Świętochowski z tą  sam ą  bez­
względnością, '-jz tą  s a m ą  odw agą  c y w i ln ą , 'z  tą  samą 
żelazną logiką i z tym sam ym  radykalizm em  etyc-z- 
nym . co przed laty! Rod tym  w zg lędem  on, k tóry  za.- 
•wsze idzie za. postępom, nie zm ien ił  się mc: jest. jak 
był, „pos lun  P raw dy" .  Ign Cł&.sanowSki.

Od p. Anatola Sterna 
do Zegadłowicza.

R a z  ś w i n k a  na  p o d w ó r k u  z o b a c z y ła  os ła
D at e j  w  k w i k :  „Co za o lbrżyrhh'Ta.  p o s ta ć  ury niosła!
Tc brzrnia.ry~'o‘(/ona! T c  vsż -y  j a k  w ie ż e !
S p i e s z m y ,  s p i e s z m y  p o d z i w i a ć  ' n a d  c h le w n e  nadzio ie~ \

rzę!"
A na to s ta r y  w r ó b e l :  „p i ł n n jc i c  k o ry ta .
Nie n a d  c h l e w n e  n o d z w i e r z ę ,  l e c z  osioł, i, k w i t a ,  
k t ó r y  s ta ć A s ię  o l b r z y m e m  tara- mojźyf j e d y n i e ,  
g d z i e  w  je g o  oś lą  w ie l k o ś ć  p a t r z ą  m a ł e  św in ie * 1.

Tego rodza ju  bajeczki cisną się pod pióro, ilekroć 
w p ad a ją  w  rękę u tw ory  rozmaitych gwiazd, św iecą­
cych na  firm am encie  współczesnej polskiej poezji 
i dlatego nazyw anych  po polsku  S tolnam i, a takie b a ­

beczki m a  się ('"hotę w ypisyw ać kijeim na plecach 
tych k tórzy sfornowe „pissuary" o tw iera ją  naoścież 
prZcd polskim  ezylelnikiem i zapew niaja  go, że: 
- w  t y m  sm rodzie  zazna rozkoszy jakich  nie da życie".

Po  istotnie, u  ,,p issuar" zam ieniłby  się n ichnwem 
polski P a rnas ,  .prlyby oprócz p. A natolów Slernów  —

' Urabiających opinję  artystyczną za pośrednic tw em  
.W iadomości L iterack ich" - nie bvło zapadłych ką  

fów, gdzie Wszechpotężne dzisiaj kahnreeiarsf.wo l i te ­
rackie  nie rozbiło słowa na  ..słówka" już nie Roy‘a, 
ale jego licznych, a betć porów nan ia  sprośniejfiZycb (ho 
słabszych) naśladowców.

Zgorszenie? U chow aj Boże! Tylko obrzydzenie. 
T \ lk o  iak g d rb y  lowarzystwo b iesiadników , k ió rzy  d łu ­
bią  w idelcam i w  zębach, uc ie ia ją  nosy w  serwety, 
plują pod stół, piją starego bu rgunda , jak szpagatów 
kej każjijzapraw  iań ostryci czosnkiem i cebulą, a czy- 
rSj to wszystko z elegancją formy, czyli z podnoszę 
n iem piątego palca w  górę. bo przerież  znają  się na 
. .saw uar w  i wrze".

O hyda  — k o szm ar  — w styd — naw et częstokroć 
zSk że się do h i ..hranżv*' nalepy. T z pewnością nie 
raz i nie dwa rzuciłoby  sio wszystko do diabla, srdvhv 
ną.clc, z lak iigoś  tam  Gorzenia .górnego  nie doleciały 
słowa,:

p r z y j a c i e l u  n ie z n  a ny  
c h ce  ci r o z d a ć  s i e b ie :
1c s ło w o  p o z b i e r a n e  
po  zi.i m i  7 n ieh i i  —

te słow a p o zb ierane 'Ą i 
va  łąkach tęcz. zo rzy  — 
śród trzcin , na skraja, h 'jezior, 
pośród gołoborzy

■po ig e h  gó rach  b e s k i d z k i c h  
■ jS  k a ż d e j  d r o g i  m ie d z i /  

k ę d y  k w i t n i e  p r z y  d i  ozem.  
t a j e m n y  k w i a t  w i e d z y

a tcdyć,';zxme.rzę bracie 
— umęcTćimj srodze  — 
p ra w d ęn n a lą , spotkaną  
ju k  św ierszcza  ■p rzy  drodze:

k o n ii& n y  trosek przew al 
każda Ilogit wieclna:
P R Z E Z  T Y S IĄ C  RA*N Ż Y W O T A  
W IE C ZN O ŚĆ  K W IT N IE  JED N A —

i gdyby, po tak im  wstępie, jak  balsam  kojący, nie za- 
ezęgy krzepić d u ch a  i nie napełniły  radością „iirnę- 
czoheghós.rodzo ‘ serca takie n a p ra w a ę  ,.godv paste r­

s k i e " :

w eszli — fn trk ą  z zaw iasów  tcyrwh.ną, zw iśn ię tą , 
w  sad w esz li — a lak cicho — ja k  na ju trzn ię -  św iętą , 
w  saĄ ‘w e sz li  — a w  za d u m ie  — ja k  mi podn iesien ie , 
w eszli d ług im  szereg iem  pod kw ia tó w  sk lep ien ie  —- 
drzew a stro jn ie  Kwieciste — m ajow e ołtarze  —■ 
przerw y  na przestwór^, nieba b łęk itne  w itra że  —

‘ Łapach s łodk i i m io d n y  — m irry  i kadzid ła  — 
rczn b y  drzew  na p rzyw ie trze  — archaniele skrzydła. —  
pszczoły złote i trzm ie le  kosm ate, brzęczące  —• 
d zw o n k i przed  S a kra m e n te m  srebrzyście dzw oniące  —- 
mc/1-y uńo /k ie  prom ieniam i, modraf.o przesiane  — 
n stopn i o ł/arzow yrh  d y m y  kadzid lane  — 
shu/ca tw arz w  barw  u lew ę  iw pięta, najgorętsza  ■— 
podniesiona nad, w on ią  Iluslja  P rzena jśw iętsza .

U siedli w o kó ł w  sadzie, na m u ra w ie  zie lnej 
Ą 1, w id n e j  ja k  wzdjrjzysly kobierzec koście lny  ■— 
s tru n y  d:usz tak napięte,- żc zda się:, zadzw o n ią  — 
w yciągną ł C hrystu s ręee — s /rw i tych do tkną ł dłonią  — 
i ■zagrał p ieśń  n ie z iem ską  w  k w ia to w y m  zamęcie, 
na na i  m d  ni, j  p ic  śtt nr/tym serca in strum encie .

Gdyby Zegadłowicz nie byl do arcydzieł l i te ra ­
tu ry  naszej dorzuci! 'swoich ..Powsinóg Beskidzkich" 
i (może z w yją tk iem  halonikarza. choć i lam są olśnie­
w ająca ustępy) „W ielkiej  now iny"; gdyby w ..Godach' 
P as te rsk ich"  nie byl s tanął na szczytach natchn.ieniqs 
w; trzech ostatn ich  balladach a często i w  trzech p ie rw ­
szych; gdyby nam pozostawił tylko te*, dwadzieścia 
przytoczonych. sp raw ied liw ych"  wiersz./* to każdy  
kio m a  poezję w  sercu, m usia łby  wierzyć n iezachw ia ­
nie że dzisiejsza 1;abaretowo-rynsztokową, Sodoma, 
i Gomora pseudolderaTury pseudonaszej nie tylko nie 
zostanie obrócona w  perzynę, ale naw et zam ieni się 
w  „nowe Jeruza lem  zstępujące z n ieba", którego słoń 
rem  będzie czyslość ducha, a nic zielony balon ik  roz­
dęty pycbą i a rogancją  do rozm iarów  ku li  z iem sk’ej, 
gdzie jedni . .w ycharku ją  ze siebie duszę", d rudzy  
,.w ślizgim pałacyku tym (w ..pi-ssuarze") 'wspierają 
się o ścianę"' i „sparfym tak  pow ietrzem  oddychają  
z lubością", a trzeci, ośmielają, się czynić narodowego 
boha te ra  z... Rżeli!

Po  Boy‘u przyjdzie  bój z uczniam i B o y a  i nie Tu- 
w im ow e „szczury"*, ale „Powsinogi Beskidzkie": ..za­
k ry ją  sobą jvodv, i z rzek  św iętych p rądem  popłyną  
h ii im fa ln ie  ku p ra d a w n y m  leżom'

Brochów  poezji polskiej nie złoży się na  W aw e lu  
razem z p rocham i w ielkich  tw órców  — będzie miesz 
kala miedzy nam i.

Dotadl Z eg ad ło w u z  w ygra ł  ha. polu poezji, obe­
cnie walczy na  polu d ram atu  i powieści Jego ..Betsa- 
Iiey" jeszcze nie znam , natom iast ..Godzina przed 
ju trzn ią '  rozw iała  m oje  wątplwośći dotyczące Zega,
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dłowi,‘.zowskioj prozy. P rzyzna ję  bowiem  otwarcie, że 
nie lubuj wstępów do ballad. Robią  mi w rażenieS  
łam igłów ek i jak ie jś  p raw ie  bolesnej m aniery . O ile 
sam e ba llady  porów nałbym  z prostotą m uzyki W a g ­
nerowskiej, o tyle wstępy porów nałbym  z Wagne.tow- 
skięm i librettami. Tym czasem  w  ..Godzinie przed 
ju trzn ią"  rozjaśn ia  się wszystko: wschodzi słońce^ 
praAvcly. Zegadłowicz patrzy, sluclia, czuje i myśli tak, 
'ak jetnu. a nie rozm aitym  ..stylistom' P a n  Bóg p rzy ­
kazał. Jest s'óibą. oczywiście sobą n iezm iern ie  k u lm ra l  
bym . a więc potom kiem  bardzo świetnych i nie ..mal- 
1'Hiwanyeh". lecz ..kochanych" antenatów. Zegadłowicz 
ma w krw i przedewszystkiem  K ochanow skiego  i M i­
ckiem,cza. a jako obserwator! p rzy p o m in a  m i B alzaca .  
Tak jest, RalzaCa. W chodzi w  najdrobniejszy , pozor­
nie nic nie znaczącyśszczegół. Oprow adza nas po ku  
r 'm i .  stajni, Ach! po m ieszkaniu  , .W uja’J;Waclawa“ . 
Proszę posłuchać:

Vok-fij trzeci: aa Inn. S ta ły  t a n  ziolone(l)- m eb e lk i  
owegn typu  .,materiałem ego bez drzeienj/ch obramień:  
kanapka  przysadzista , odparta, ,y.^noga?m m do'$ć bez*.' 
czelny sposób t ó y B m ę & m i .  m a tka  czterech bubel:  
u h u b ek  podobnych do siebie fo te l i ’ rata rodzina suto  
ohśzyia frant!złami i zuńsa,<(cemi z bokom  e/ęs/emi k u ­
tasami:  —• przed  lam ło tra rzy s fw tm ,  a raczej pośrodku  
te;/pż rozpiera1 się s/óf o noriach zaplecionych brzpo- 
trzebnie  a pom ysłowo.  Anero  z boku jv ż  pod. ścian‘ą 
m izd rzy ł  su stolik mały . bm d zn  w  sobie  n iepew ny ,  
bjez zasad, w zdryga jgey  się przen ja k ie m k o łw ie k  d ź w i ­
ganiem. choćby w iotkiego przedm io tu :  nie znosił feąo: 
poprosłu drżał na sama myśl. iż mór/łby siać się kiedy-  
ko/im rk , choćby f ik cy jn ie  u ży tec zn ym : — a m o że  m u  
nawet m y ś l  taka n ia d y  w  ołowie  H u e  powsmta?  
Może• drżał z tej wątłości, od urodzenia  swego? M o ­
że! Tyle przec ie i  było w  m im  d z iu rek  i szpar i  ażuro­
wych esów — fl>h;esć>w mie/sca na p rzew iew  aż 
nadto] —  Trząsł sir też i duuotoł zewami i inhirn sobą 
ilekroć otwierano d r zw i  (rzęs/o), lub  okna (rzadko).

O n im  to zw y k ła  była pan i  W ilh e lm in a  mawia?- 
do gości:

— S a m  m ó j  m a ż  go zrobił proszę ja paristwa, w  
Y ow ym  Targu. g d y śm y  tam b yh  przeniesieni:  ;m ó j  
m aż itfoaóle śliczne rzeczy  w yc in a ł  laubzega: szkoda,  
ż.e iakoś tak zarzucił tę. pracę, to bardzo miła rgzrywka  
i pożyteczna".

Po rów n ie  wrzuszaincym  omsie całego szeregu 
..fotografii w  ra rne rzkarh  onvchz,e leubzearowvch“ : po 
pieczołowitem zaieciu s i c  fo tografią  Armii W acław a: 
.w m u n d u rze  sierżanta austriackiego: w as w tp o m a d -  
kowany. .■'spieniony na końcach mezem  szydło, czap­
ka, ow a śliczna tak riiezrÓAA nanie cha rak te r  tego mi- 
ł«:p'0 b. pańs tw a  sym bolizu iaca  - z „ha rzk iem " fig lar­
nym F  ,T T "• no u w y p u k len iu  bogatei u rody  a lb u m ó w  
..zdobiących noknźnic stó ł salonowy", zwraca nasza 
uw agę  Zegadlowii z na g łów ną ozdobę ściany. Bacz 
nośe!:-

..Naiwiekszn atrakcja  tego przyln-tku. nie h d e  go­
ścinnego. i le  dla góŚc.i przeznaczonego, lw ia  wisząca 
mul kanapa f iligranowa półeczka b am b u so w a  z pod- 
cławl-ami niesymetrycznie w zdłuż  palików rozmiesz 
egenerai; wisiała na tle zielonegoC!) fwwkrzvkniki au to ­
ra) s u k n a  z w yhaftm yana  na niom rówminnką poT- 
nvc.h k w ia tó w  o kolorach pomylonych i z ag m a tw a­
nych były więc buraczkow e b ław atk i  pośród se le d $

nowych makowy żółte n iezapom ina jk i obok białych 
kitek traw; zdała  zlatyAval ku  tym powuibom zielony 
trzm iel o oczach z paciorków7 c z a r n ie l i  Było to 
piękne". ■

T tak  obchodzi Zegadłowicz pokój po pokoju; bada  
„szały dwie, rozpierające się przjy ścianach (sypialni) 
zarozumiale, wypięte, g łupie i pakownie"; rzew nym  
wzrokiem pieści sufit, gdzie kró lu je  „ lam pa  t. zw. 
nocna, wisząca ujpoyvaly, z różowią um brą ,  n a  której 
przy świetle widkć m atow ym  kon tu rem  odrysow ane 
sarenki d B is  i sa rn iak a  w iodącego-one w  gaik brzo- 
zowy" — a czynią, to wszystko daje  nam  drobiazgow y 
a jednocześnie w strząsająco syntetyczny obraz duszy 
lej martwiej ^natury: obraz zarozumiałycłi, wypiętych, 
głupieli i pakow nych  p a ń s tw a  domu, pom ylonych 
i zagm atw anych , którzy, jak  ów zielony trzm ie l  o 
oczach z paciorków, przez całe życie z la tu ją  k u  „tym 
pow abom ", na chw?alę n iendobfego snobizm u, a na  
udręczanie  praw-dziw7ej wartośri  człowieczej.

W  podobny sposób kreśli Zegadłowicz „okres 
w lurlzkiem. czy kalendarzow em obliczeniu la t  sześć 
obe im u jący"  rzyli sześcioletnie bytowwnie M ikołaja  
Sn-brem pisanego. W  ten 'sposób  sięga po dzieciństwo 
swojego bohatera , ażeby świeżem okiem spojrzeć na 
świat, Wewnętrzny i przypom nieć  czytelnikom to, oczom  
— zżyci z życiem zapom inam . W  ten soośób „roz­
daje  nam  siebie": sw oją w iażliw ość, swoja n iepospo­
lita obserwacje, swoją m ądra .  z. „przewahi trosek" po­
czętą i z rodzoną pogodę, swmj l ium or pozbaw iony ż ó ł ­
ci. swói artyzm słoneczny i wyzlacaincw;;promieniami 
wiszystko n a  cokolwiek padnie , i swmje piękno, żywe 
piękno, więc pełne umiłowiahia. i radosnego; twórcze­
go czynu,

A kończy mówiąc:
..Aiozój.wypadnie w am  zapoznać się z dalszym c ią?  

giem dni MikołajoAvych,,.„
Napewmo Ayypadnio. bo Avvpk.sc m us i  Zegadłowicz 

ma aa7 sobiij’ istotnie .M ib o n  B P " :  ma aa7 sobie istotnie 
„ tabun runiakÓAY skr/A-dlatvcb. swych poetyckich" ko­
ni". chociaż o nich*, jnk T u w im , nie msze. i chociaż, 
iak TiiAvim nie  AvzyAva, ..milionowmltowwrr, prądów* 
Rożvrh. nżihA''go „ZAA7eghiy potężnym, ostrym p io ru n u  
t rzaskiem  ZegadloAvicz chce żvć"i bodzie żył, naAwet 
AArów7cZasi gdvf?— los ćzłoAAnpczy1 tpoprosfu. poc.iehu! 
po bezśk idzku  zan iknie  SA\7oje nafrzace i Avidzace oczy.

A u s te rk i?  A b ie d y ?  Gdzież ich n ie m a ?  — Ale 
hłędv Z e g a d ,OAA7ic-za dadze sic ła lw o  u su n ąć  za  sp ra w a ,  
poAA7W lz ia łh y m .  reż y se rsk ie g o  ołóAAdm. S ko ro  n. p. 
sroczka p a n n a  Kasia  zadow olil i  sie ie d n v m  ro z d z ia ­
łem. a lbo  skoro  „b a l la d a  o dziec ięcych  zabaAvkach“ (w7 
A v i e l k i e i  noAA7inie) za k o ń cz y  sic na s Ioaauw o: „poza
o h re b  przvz,vm ny n e ń  s ir  w AA7szecbŚAA7iat p rzen iża :  
m iedzy  g w ia z d y  sio k ła d z ie  p r z e o g r o m n y  z n a k  k r z y ­
ża" to nnAA7ef wrogoAAie. rae żc i  za zd ro śn ic y .  n ie  boda  
mogli urloAyodnić. ,.o ich m ałość ,  p rz y z b  m n o ś ć  | n a -  
tctinienioAve k a n a ln r s tw o  m o g ą  czasem  przi mnAviać do 
rzeczy.

P rzyiaciclu  poznany! P racu j  daloj n a  chAvalę liteh 
ra tu ry  naszej, a jeśli aa7o1 jjo m i  dać ci radę, módl sio 
rodzicu m Ó A A i a c :

Nie zatracaj z n iezbożnymi, Boże, duszy mojej, a 
z mę/.amj krAvaAvym i żywota mego. W  k tó rych  ręku  są 
n ieprawości: p iaw ica  ich pełna jest, podarkoAA “

K  TI BosfworowsJd.
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Ip ji  Ip Jpnleiif Mi".
...Chcą się gw ałtem  dostać w w ieczność, 

(idzie  k iu iu /t- n ied o rzeczn o ść '.

Od d aw n a  juz nosiłem sic* z zam ia rem  umieszcze­
nia w pras ie  u w ag o- naszej najnowszej poezji - na 
razie w Ogólnych zarysach — poLem może obszerniej. 
Czekałem, bo myślałem, że uczyni to lepiej odem nie 
ktos bardziej powołany, m oże fachowy kry tyk  l i te ra  
< ki. P rzekonaiem  się jednak , że ludziS wielkiej k u l tu ­
ry  umysłowej i wielkiej wiedzy z dz iw ną  reze rw ą  i 
znyt daleko s ięg a jąe im  pob łażaniem  zachow yw ali  się 
dotąd wobec objawów twórczości poetyckiej, z as ługu ­
jącej choćby ze wzglądu na dobro najm łodszego czy- 
łającego pokolenia, na  im tąpiem ę jak najsurow sze. - 
Z w ie ik iem  zatem  zadośćuczynieniem  przeczytałem w 
.<ilosie(t.Narodu" ar tyku ł prof. C hrzanow skiego p. t.: 

, .bróba  ajioteozy Jakuba Sźeli do którego chciał­
bym  dorzucić nieco z moich poglądów w odniesieniu  
nietylko do p. B. .Jasieńskiego, aut. owej apoteozy, ale do 
ogółu je m u  podobnych  kolegów po piórze, bez względu 
czy ich fu tu rys tam i nazyw ać będziemy, czy in n ą  
jeszcze- .dla n ich  w yszukam y nazwę. Z da je ,  mi Yię Lo­
tt icm, że prof. C hrzanow sk i zanadto  oględnie w yraża 
ie o nim, a n iem a powodu do oszczędzania takich  

S zc ló w  poezji. Przeclowszystkifąn po przeczytan iu  
u tw oru  p. t. „Siowu o Jakóbie  Szeli" (innych u tw orów  
lęjjo p a n a  nie znam) -  o śm ie lę^ ję  pójść ualej, niż proi. 
C hrzanow ski i stw ieiftlgam, że p. Jas ieńsk i  nie jest 
wogóle poetą (więc „m ałym  poetą'1' lakże nie) -  - że 
n iem a „małego tuleiiciku", ale ani źdźb ła  ta len tu  poe­
tyckiego. Gdyby kłoś kilkanaście  lat tein u je |zcze  miał 
odwagy napisać w łhrszs w tym  rodzaju , jakie  oh two- 
■z-y. z podobnym i rym am i,  ry tm am i i nonsensam i 
w treści zamiast'-jakifejkolw-dek myśli nowej i głębszej, 
gdyby nas tępnie  tak i wiersz. jj.fżóslal np). do iakiego p i­
sm a  z propozycją  w ydrukow an ia ,  to v\ ierśz posżedłby 
do koSżk, a antenowi za izuconoby zupełny łffak zdol­
ności póetyckich, pęfezucia stylu i wogóle p iękna  — 
a gdyby w łasnym  nak ładem  drukow ał,  zb a n k ru to w a ł­
by w n e t  — chyba, żeby kujiow ano tylko na to, aby się- 
baw ić  nie tyle dow cipem , rćp osobą autora. Dlaczego 
zatem  dziś jiłaci się za taką  tandetę  i czyta się w idocz­
nie dość szeroko, skoro aż uczony k ry tyk  i prof. u n i ­
wersytetu poczuł ;ię zaniepokójny  i rzucając  pow ażną  
p racę n au k o w ą  na chwilę, poświęca drogi swoj czas na 
ro zp raw ian ie ’ się z n iedorzecznym  autorein?, Czy ludzie 
S;ię zm ienili?  Czy k inow o-danc ingow a atm osfera  cza- 

fśfpiw dzisiejszych wytworzyła  now y typ czytelnika? — 
Czy tę m am y  rozważy\; ,,sm u tn ą  okoliczność", że 
...taki poeta, ja k ą  jest  publiczność?! T a  now a „poezja" 
n a su w a  uom im ow olną  am ilog jęh to  t. z \\ .  d ram a tó w  
d la  k in a  uk ładanych , do tańców  i melodyj n a jn o w ­
szych, w k tórych ślę tak lu b u ją  dzisiejsi „postępowi" 
ludzie, a w których n iem a  ś ladu  m yśli i uczucia  g łęb­
szego — a tylko jeden jest w ie lk i w yuzdany  chaos 
i dziw actw o, gra jące  n a  zmysłach. S tw ierdzić  z żalem 
■wypada, że społeczeństwo za m ało  zwalcza te rozm aite  
więcej radyka lne  lub  u m ia rk o w an e ' fazy różnych  fu- 
tu ryzm ów , czy tez ;jizmów“, t,ę p raw dz iw ie  bolsze­
w icką  rew olucję  w  'poezji, bu rzącą  wszystko dawne? 
a s tw arzającą  n a  to miejsce ka ryka tu ry , lu b  jedno 
w iekie  nic. Nowe k ie ru n k i  z n a jd u ją  n a w e t  zwolenni 
ków  ttrśród pow ażnie jszych  n ieraz ludzi, ogarnię tych 
w idocznie  chw ilow ym  szałem (bo Im to poza tern nie 
p rzeszkadza  pełnić sw oich obowiązków), lub  p o rw a ­

nych ogólnym  p rądem  i duchom  czasu A przecież je 
sżfeze raz ouważę się powiedzieć, że poetom  tym  b ra ­
ku je  kardyna lne j  rzeczy ta len tu  poetyckiego. P osta ­
ra jm y  się to udowodnił... TaientyJSfadtem bardziej ge- 
njusze na  Kamieniu się nie rodzą, m egalom aiłja  zaś 
jest dosyć ćŚęstą chorobą, zwłaszcza w p ew nym , zwy- 
Jiie młodzieńczym, okresie życia. Czasem autokrytycyzm 
luli dobroczynny whlyw di ugięli istot przynosi-' wy- 
I t j^żw ien ie  i uleę|e|i-ie,. Czasem je d n a k  choroba staje 
się chron iczną  i p iz e ś ia d u je  b iedaka  takiego widocz­
nie już upośledzonego na um yśle  — długo, n ieraz  cale 
życie. A zatem piś.zę, bo m u s i  być s ław ny  za  wszelką 
cenę !1 jPóezja w ydaje  m u  się na jla tw io jszem  polem  
i na jkró tszą  drogą do ouróżauema się od zwykłych 
Śmiertelników. \v y d a je  się takiem u, że po prze,Czyta­
niu n iiłjonów wierszy cudzych m ożna zrobić  się .poetą, 
łio to przecież sztuka, kLórej wyuczyć się można. Jedni 
zatem  wyrw i< zeni na mistrzach, w ir tuozach  języka  
(np. S łowackim, A snyku  i t. d.) isypią per łam i stylu, 
jeżdżą na w ichrach  w przes trzen iach  m iędzypłanetar-  
i ych, na zawołanie  m a ją  omy i błyskawice, jń o ru n am i 
sieją — dobierając  rym ów  i zestawień slow wyjąLko- 
ttfsj trudiiMili i n iesłychanych  uciekają  się do n ie ­
zwykłych metafor, ononnitopeji, personifikacji,  silów 
p isanych  dużą  literą, ffiksk en rymową nowgtoró.w ję- 
zykowyyb, (jak np. u dekadentów  nuśladującycli W y 
sj hański ego), różnych kom binaoyj znaków pisarskich,
• ba w y w o a n ia  odjiowdedniego nastro ju  drudzy  
św iadom ie, (a może.v n a w e t  n ieśw iadom ie  — o ile są 
w B tś t rp e m  s tad jum ) p as tw ią  s ię  nad językiem  ojczy­
stym, p raw id łam i piSńwni, g ram a ljk i . . .  n a w e t  przy- 

;je\\oilośei wyrażeń — byle tylko zw rócić  na siebie u w a ­
gę. N iezwykłe wyskoki stylu i języka m e wystarczają, 
nie wystarcza stokroć trywiałnie.jsza od rzeczywistej 
trywialności łrywialość — (tó’ eó orli n azyw ają  sw obo­
dą i raalizm em ). Tresc m us i  być także niezwykła, choć­
by naw et była z j)raw;dą  niezgodna, poezja m a  dla 
nich  stw arzam i przeinaczać fakty! Poniew aż SzelęAló-.' 
typhez-as w.szyscy potępiali • ja  go pochwalę i1 zrobię 
z niego bohatera  i m ęczennika, poniew aż ja  to p ierw -  
sźji zrob iłem , zwrócę uw agę  na sw oją  osobę i będę 
sławmy, ćhpćby przez grozed lem atu  tak o ryg ina łn i‘f  
p rzczem nie  ujętego!-; Poniew aż nie używ ano dotąd w 
poezji Iakiego potopu wjirośt obrzydliwych wyrażeń, 
ja  ich użyję, aby się zdu m iew an o  nad m o ją  odwagą 
i niezależnością od wszystkiego, co’ dotąd  było! Ta  
chęć zw rócenia  na  siebie za wszelką cenę uwagi, k tó ­
rą niegdyś palal Iłerostrat, podpalacz św ią tyn i  A teny 
/ub Alcybiades, ucinającjs p in  ogon -  popycha ich do 
lycli ,g łupstw  i dziwolworów, N iem a tu m iejsca  n a  to, 
abym  te s łow a mógł po j i rzeć t  o d pow iedn im i cytatami 
z ich i-oezji. Odsyłam  czytelników do poszczególnych 
jftti u tworow, a choćby tylko do owego świeżo wy- 
sz legoK łow a o Jakóbie  Szeli. Chciałbym  tylko jeszcze 
raz przyjiatrzęć ;Śię obydw u  wyżej >.ym!icmonym ty- 
pom  pseudo-poetów. i wytłum aczyć jeszcze dosadniej, 
dlaczego odm aw iam  im talentu. Co do p ierw szych, ino- 
żnaby  do nich zastosować wiersz  A snyka  o sztucznych 
kw iatach, które do p raw d z iw y ch  są podobne  zupełnie, 
b raku je  im tylko malej rzeczy, to jesit . ..prawdziwości. 
T ak  samo po“zja tych ludzi, to nie poezja p raw dziw a, 
p łynąca z serca człowieka i z przyrody  samej, ale 
w iersze  ty lko , kunsz tow n ie  n ieraz uk ładane, w  któ- 
ry.ćh jed n ak  całk iem  jasno w idoczpa  jest obłuda, oa.pie- 
rowijch, iic zu ć  i nastro jów . Gdybyśmy ..takiego poetę 
zaprowadzili na szczyty-, gór, n ad  morze lu b  stepy, 
gdybyśm y m u  pokazali burzę  lu b  zachód słońca, dusza  
jego pozostałaby obojętną na  p iękno przyro d y  rzeczy­
w is te j, lu b  co najw yżej odczułaby je w  ty m  stopniu,
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co-, zwykły .śmiertelnik,-ji w  w ierszach sw o ich , opiera­
jąc się bezw iednie  n a  re m  i i rfsce ncjEtch^ż przeczytanych 
utwó.row cudzych, będzie ci laki dobiera! n a jp ięk n ie j­
szych wyrazów i rym ów , aby to właśnie opisać d la  
e l tk tu  p tego  w i zeczy wistości odczuć nie jes t  zdolny 
P odobn ie  wszelkie uczucia, n a  które w rzeczywistości 
zctobyć-by, się nie potiafil, będzie próbow ał oddać w 
],loezji, jak  ten, eo z kar tk i  odczytuje kom uś, ze go 
bardzp  kocha, wygłasza m ow ę przez kogo innego w y ­
m yślaną, lu b  pow inszow anie  nieszczerej lecz pięknie  
ułożone. N a ^ e m  polega ow a obkleja poetycka. Żałować 
wypada, że nasi wielcy poeci tak w ysziachetnili  -śiyl 
poetycki i do takiej doskonałości cldprowadzili język, 
ze dziś lada pa itacz  bez ta lentu, wyćwiczony jednak  
na  m is trzach  może się pokusić o uk ładan ie  p ięknych  
wierszyków, bawiącyćti s am ą  m u zy k ą  słów, ry m u  
i ry tm u, czasem przyćm ionych  i zam glonych  uftjjysl- 
ni^jjj-arby krytyczny czytelnik n ie  dostrzegł przez mgłę 
istotnej treści i m e  z rozum iał odrazu, że w tej pozor­
nej gtębi nie kry je: się  nic}»rtł& zu p e łn ie  bo nic no­
wego nie urodziło  się w głowie „poety .

laidzie, którzy ozaseni m a ją  m aty  talent, o iie  są 
sk rom ni i trzeźwi i poznają , do czego są zdolni, two­
rzą rzeczy bezpre tens jonalne  ■ a  wdzęczne. Ale śm iech 
zbiera, gdy poeta daleko ■,niniejszej miary,'-niż n. p. ta ­
k i Pol lub  Sy iokom la  — p rzem aw ia  stylem Króla  — 
D ucha  1 za p rzew o d n ik a  narodow i się stawia, a p rzy ­
b iera jąc  ton  wieszcza apokalip tycznym  m ów i języ­
kiem  — on wróbel ptoezji, co ćw ierkać tylko może — 
chce śpiewać, jak  słowik i latać p o d sc ln n u ra m i ,  jak  
orzeł! Szczęśliwsza pod tym  w zględem  była epoka 
breja, kiedy to t ru d n o  było, p rzy  ówczesnem  m ew yro- 
b ien iu  języka poetyckiego, ba łam ucić  mało krytycznego 

• Czytelnika k w ia tk a m i (Otylii w u tw orach , w k tórych 
nie postała  żadna  m yśl p ięk n a  i now a."P ie rw szym  w a­
ru n k ie m  ta len tu  poetyckiego (nie w ie rszow an ia  tylko) 
jest to, aby poeta  byl paiie-m 'rym ów  tam  w /aśń ie, gdzie 
napotykam y: w yjątlżow o tru d n e  zestaw ien ia  rym ó w , 
wychodzi nap jaw  n ag inan ie  się m yśli au to ra  do ry m u  
a nie ry m u  do m yśli i za m ierzeń  autora! O drazu  m o­
żem y tu  w y w i u i o w ą  sztuczność? nieszczerego, w yra f i­
n o w an e  szukanie  efektu — jed n em  słow em  na jzu p e ł­
niejszy b ia k  ta len tu .hM usia lbym  tu  n a  dow ód p rzy ta ­
czać'' znow u  wielo cytatów,h co jed n ak  ze w zględu  na  

T r a k  miejsca .odłożyć m uszę  do jak ie jś  obszerniejszej 
; j^p ravvyf .(3 d> byśm y zaś chcieli poznać genezę w szyst­
k ich  nowoczesnych dz iw actw  w  grze słów, w  doborze1 
niezw ykłych  ad  hoc tworzonych w yrazów , zw rotów  
i ; obrazowań, dociekać k iedy  po raz  p ierw szy  „fioleto­
wy dach T u sz y ' ' / '  k iedy  po „m enażer j i  rozpaczy 1 za­
częły kroG^yetf„hipopotamy, żalu, oraz  inne  g łu ps tw a  
poetyckie, od czego zaczęło się późniejsze zło, nie p rę d ­
ko byśm y skończyli. Gdyby poeci tej m ia i$ ,  co Słowa­
cki i W ysp iańsk i ,  u k tórych  m o zn & w y S zu ć  pierwsze, 
n iew inne  jeszcze skłonności do pustej g ry  słów, wie 
dzieli, co na ro b ią  przez to, jakie  to się z n ich  epigony 
wylęgną (w osta tn iem  W ydaniu futuryści) — unikaliby , 
jak  ognia, wszystkich swoich d z iw actw  — bo to byli 
lu d z ip  n ieskończenie w ięksi od tych sw oich naś ladow ­
ców, co sprow adzili  poezję-ze 'szczytów  i w yżyn w  p o ­
tw o rn ą  przepaść dekadericji i fu tu ryzm u . Jest jednak  
jeszcze d ru g i  g a tu n ek  poetów, do k tórych  n a  podsta­
w ie  s łow a o Jakóbie  Szeli zaMczjfe^wypada i p. Jas ień­
skiego. P rzy p o m in a  się tu  m im ow oli  zam ierzona, a na  
szcźijście u p ad la  n a  Sejm ie  u s taw a  kagańcow a n a  
prasę w  Polsce. Zanosiło  się' n a  to, że za a r tyku ły  p i ­
sane  z najszczerszego p rzekonan ia  i idea lnych  p o b u ­
dek miłości ojczyzny i trdski o jej dobro — o ile za p rą ­
d em  ogólnym, choć b łędnym , n ie  szły, m ożna  się. było

narazić na  odpowiedzialność sądow a — na tom ias t  nie 
byio i luenia  kary za u lw eiy  treścią  obiaż’ające reli- 

S '.gj(:, Jióezucie m oralne, zw ykłą  przyzwoitość, obraża­
jące clpbrc- im ię Polski- i jej ku lturę ,  sl.yleUt, jzaś sam  
pnghpięknc język, który także świętością na rodow ą  
być pow inien, / a  znęcanie się n ad  językiem  ojczystym 
po w in n a  być su ro w a  k a ra  sadow a ' Dawniej wyiniet,- 
rzonoby tak iem u  podcie; (g d y b ^p o czu c io  językoryfe byio 
!ak. jak  dzjś w yrobione), w dowbd u z n a n ia  ze sto ki 
jó:w, dziś pow in ien  iść do więzienia.

Do więzienia?
Może zbyt ulelitóściwe i bezw zględne żądanie? 

T rzebuby go fhozc p rzed tem  oddać do zbadania , czy 
świadom ie , czy n ieśw iadom ie  pa-stw-il się nad  -językiMu 
j niedorzecznościami ka rm ie  'ćliciąl ' ‘bliźnich — bo 
oprócz Wlezie ii są przecież szpitató! Czy nie*-wystarczy 
jako dow ód i .ekolicziiiięallagodząćą.. choćby ow a  p o ­
garda, jaką  mu ją ciuię.dzui wierszopisa dla w ielk ich  
pisarzy'; jak  np. Mickiewicza,' S ie n k i to  i czai-i t. p. u trzy ­
m u ją c ; 'ż e  tamci, „'starzy nudziarze" j u ż 's i ę  przeżyli, 
że oni luuzie nowoćzesm u to ru ją  drogj- poezji p r z e ­
szłości i pokażą, jak ą  byc pow inna . Nazywa się to u 
n ich now ym  duchem  i formą-"nową.--Niemln może nic 
bardzh-j oburzającego, jak  lo pogardzanie  lepszymi 
i zdolniejszymi od dfebie. Ale- nieipoburzajniy się! 
W szakże to dow ód już  zjupelnie Wystarczający (naw et 
bez specjalnego badania), że zaliczyć ich trzeba do 

- Umysłowo cho/yćk Coż tedy szkodzi, kiedy szaleniec 
wyobraża sobie, ze jjeśt k róldm  M adagaskaru  lu b  A tla ­
sem pod trzym ującym  Strop niebieski, aby ludziom  nie 

&ffipad.l mi gmwę?, Zostawci&j-diurycii ob łąkańców  w 
spokoju, ale •ich unieszkodliwcie , bo od czasn do czasu 
w p ada ją  w szał i piszą swoje sztuczne lu b  wrętez 
obrzydliw e ■ wiersze, Nie d iuku jP ie  ic-li i n ie ' daw ajcie  
do rą k  ■m ło d zieży , bo jaką  wykształcicie, taką  nijeć 
będziecie. A hw am  o n iepow ołan i  poeci, w am  ludzie 
b iedn i  i chorzy, -‘Jeśli w a m  jeszcze ‘resztki przytom ności 
zostały, )Yadzę woźcie się: raczej •do Huczenia kam ien i  
przy bitych drogach, bo może La pfhca fizyczna o s tu ­
dzi w am  1’ozpaloi.ib mózgi, usun ie  gorączkę, k tó rą  wy 
na tchn ien iem  nazywacie? ' 'Niechaj wam  ta trzańska  si­
k law a  spadnie  na  rozwichrzone' głowy i lodowaty.m 
tuszem  w ystudzi poetycką wodę? ‘C hętm hbyih  p rzem o ­
cą. jak diś&ćiom poti 'zymal pod n ią  głowy skołatane 
i n iezdrowego ognia  •JSelne^ aby was cldodzila cierpli 
wic, jcdT i^ ta jn ie  — długo!' To bym  w a m  uczyni) dla 
waszego1 dobra*'! dla dob ra  polskiej poezji. 1 nie  róbcie 
z waszych niecibrMfźnołci jakiegoś pow ażnego nowe- 

k ie ru n k u  (który lubicie porów nywuftp z h u m a n iz ­
mem, ro m an ty zm em  i t. d.) — bo oszukany  chw ilow o 
kul wjSbhieje w as  potem  razem  ze m ną .  I w iedźcie 
o-fem , że jeśli podobne g łu p s tw a  zdarza ją  się i u in ­
nych narodów , to przechodzi to okresam i, bo ludzie  
i narody m a ją  cliwile. .dekadencji um ysłow ej i dlatego 
tylko zrodziłd^isię bolesne zdanie, że .„g łupstw o  ludzk ie  

| j e s t  wieczne/t. Pom nijc ie  wkoiicu  n a  słowa „przesta- 
izalego" misti za1 "'Sienkiewicza: Do tw orzen ia  dziel
sztuki .nie w ystarczy „lupie-ż w  rozczochranej głowie", 
nie wystarczy dużo „w e łbie m ętu", „ trzeba  jeszcze.; 
i talentu, • chdć odtrobinę ta le n tu !"1

Zdz. Kr.

C z y t e l n i k o m  i C r z y j a c i o i o m  " C r y b u n y  

J i a r o d u * s k ł a d a  R e d a k c j a  n a j s e r d e c z n i e j

s z e  ż y c z e n i a  W e s o ł e g o  t R U e i u j a .
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Mobilizacja a dusza.
RefleKsje o m ilitaryźm ie i pacyfizmie.

II.
Tamto prawda. Ale nieprawda jakoby wojna była 

egzaminem z wartości narodu zawsze i wszędzie, bez­
względnie sprawiedliwym. Oczywiście, o ile Bog  v utoż­
samimy, jak to  zdaje się czynić autor książki ,,1’Homme 
qui vient“ , z Z vc iem , tj prawo moralne z prawem 
natury, a p o w o d zen ie  z  w arto śc ią , to  ostatecznie zbra­
knie nam wszelkiego kryterjom do rozróżniania między 
prawem a bezprawiem, między dzielnością a zbójectwem. 
między ceną moralną zasługi a chytrości, między Jjs> li­
sem. a p rzyp a d k iem . W ypadek choćby dopiero co przy­
toczony, niespodziewanego wypadu przez zdruzgotaną 
Belgje ku nieuzbrojonej połaci granic 1 rancji, ufającej 
w znaczenie obyczaju prawnego międzynarodowego, 
świadczy, że zarówno w życiu narodów i jednostek, nie 
koniecznie tylko lenistwo i sybarytyzm, lecz i lojalność 
przyzwoitość, uczciwość, bywają zbyt często — „w:ną“ , 
kulą u nogi. Możnaby tu odpowiedzieć, ż e  jest obo­
wiązkiem zarówno jednostki jak i narodu, liczyć się 
z rzeczywistością, znać wszelkie możliwości njĆmoralne 
i gotować się na odparcie chwytu. Ale zarzut taki jest 
tylko pozornie słuszny, bo nie wystarczy stać samemu 
na poziomie obyczajowym swego czasu ; ażeby być 
należycie czuinym, należałoby stać po n iż  j dańetio  po ­
z io m u — a w ten sposób automatycznie rozłożylibyśmy 
wszelaką moralność w najkrótszym czasie — doszczę­
tnie. S tąd  pozostaje tylko droga ustalania obyczaju 
w zbiorowościach — jednostkowych czy grupowych — 

stosowanie k a r y , represji, wobec jednostek czy na­
rodów, dodatkowo stwarzających sobie lepsze warunki 
konkurencji, warunki nie mające nic wsDÓlnego z cy­
wilizacyjną wartością rzeczywistą. A ten postulat jest 
już postulatem  sprawiedliwości odmiennej niż owa na­
turalna, sprawiedliwości „sztucznej" człowieczej: Virrix 
casa placet diis, sed victa Catoni W  interpretacji 
chrześcijańskiej „C atoni“ możemy tu utożsamić z „D eo“ . 
Jakie mogą być rozmiary i sposoby wymiaru tej spra­
wiedliwości międzynarodowej, gdzie i jaka linja prze­
cięcia tego  postulatu z postulatem  niedopuszczenia do 
powyżej wspomnianego uniwersalizmu absolutnego — 
to wielka i rozległa spiawa, którą tu jeno notujemy 
jako leżącą w polu zainteresowań myśli rozpiętej mię­
dzy fa k ta m i  rzeczywistości naturalnej a in n i ią n d  mo­
ralności spirytualistycznej,

Ale po drugie i przypadek gra również rolę ogromną 
w powodzeniu wojennem I to przypadek w znaczeniu 
takiem jak kształt terytorjum, jak jego uposażenie 
naturalne itp. Przypadkiem wreszcie, w znaczeniu war­
tościowania z punktu widzenia dzielności jest ifc,młod- 
szość cywilizacyjna" danej rasy, jej opóźnienie się z pun­
kty widzenia bronności państwa. Może nieraz trzebaby 
było dać jakiemuś narodowi parę dziesiątek lat, a prze­
robiłby swój ustrój tak, że byłby uniknął n tjsroższych 
klęsk. Czyż wreszcie utożsamiaiąc powodzenie z war­
tością, utożsamienie to usprawiedliwiając względem na 
dobro rodzaju ludzkiego jako takiego, nie'tbtwieramy 
na oście: wrót wszelakiej poniewierce ras, których je^, 
dyną winą było życie w warunkach przyrodzonych ła­
twych, nie zmuszających do nieustannego intenzywnego 
wewnętrznego przerabiania się społecznego, psychi­
cznego, kulturalnego — ale które w dziewiczych po­
kładach swej naiwnej duchowości, kryć mogą skądinąd 
jakie ś cenne i rzeikie zadatki rozwojowe, korzystne dla 
całego rodzaju ludzkiego,

Słowem wojna wymierza narodom spiawiedliwość 
cywilizacyjną tylko cżtisam i  — n ie ' 'za w sze .

Do tego i do wszystkiego co można przeciw niej 
wytoczyć, to  znaczy, że jest olbizymiem m arnotraw­
stwem ludzi i rzeczy, że jest wypuszczeniem na rozpust 
wszystkich bestjalstw, którym z taką ciężką biedą dać 
usiłujemy radę w czasach normalnych i pokojowych, 
kradzieży, łupiestwa, gwałtu, morderstwa, niszczycisl- 
stwa, gnębicielstwa, lenistwa, oszukaństwa —' do tego 
dodajmy też jeszcze i przedewszystkiem zarzut, że jest 
ona selekcją rasy  in minus.  To jest Pani, za którą 
idą chłopcy malowani ; ale kogo ona pokocha ten w zim- 
nym grobie leży. Kochankowi*.^wojny, których ona 
zjada ‘to  młodzież najzdrowsza ciałem i duszą, najofiar­
niejsza, najodważniejsza Oszczędza starszych fizycznie, 
ale co gorsza bardz;ej amclubnych, ostrożnych, wygo­
dnych. Parę krwawych wojen z rzędu, wojen takich jak 
współczesne, masowe, a dobór naturalny ̂ wytworzy rasę 
dla której bohaterstw o będzie najszpetniejszym - naj­
śmieszniejszym przejawem 1 .

Aspektów na militaryzm i pacyfizm może być wiele. 
Np. zdaje mi się, że człowiek o znużonych nerwach od­
rzuci ze wstrętem te wszystkie idee, którę grożą jakie- 
mikolwiek ruchami, potężnemi zawikłaniami w świecie — 
odsuwa więc i patrjotyzm, skoro patrjotyzm grozi kon­
fliktami, pacyfizm jest z pewnością w znacznej mierze 
objawem f i z jo lo g ic zn y m .  Ale niech ten sam człowiek 
wypocznie-;' niech się jego nerwy odżywią należycie, 
a pacyfizm, zachowa może dla niego inne walory, racjo­
nalne, ale straci napewno — samoobserwacja łatwo 
sprawdzić to może — charakter rozpaczliwej tęsknoty.

Ale z drugiej strony ,|-1można, ,ak mniemam, i iie 
bez racji stwi ;rdzić, że i m J i ta r y z m  za  w s z e lk ą  cenę , 
nie :est oznaką zdrowia, tym razem zdrowia z punktu 
widzenia kulturo-twórczego. Jest on oznaką psychiki 
„romantycznej" — (w najistotniejszem znaczeniu tego 
wyrazu, jako nazywającego duchowość wyżywających 
się nie w z a d a n iu , ale w p rzyg o d z ie )  — żyjącej nie 
intenzywnie, jeno ekstenzywnie, niedojrzałej mało skłon­
nej do pracy nad zadaniami pokojowemi, pracy obli­
czonej nie na doraźny efekt, ale na poprawę codzien­
nego życia, może przyszłych dopiero pokoleń, zniecier­
pliwionej przymusem opanowywania swych namiętności 
w życiu norm alntm  stęsknionej do jaskrawych wrażeń, 
do łun, pożarów, do pohulanki na zgliszczach, do roz­
pierania się na pobojowisku zagarniętych miast i kra­
jów. Podczas gdy tam ten, człowiek wyczerpany nerwowo 
jest pacyfistą z t e m p era m en tu , ten jest z le m p e ta m e n tu  
militarystą, mililarystą tutaj nie w znaczeniu dodatniem 
prawdziwego, dobrego żołnierza, ale w znaczeniu na- 
gannem, człowieka, którego pokój mierzi, który wojnę, 
jeśli lest wodzem rozpocznie lekkomyślnie, bez powo 
dow dostatecznie usprawiedliwiających.

Przyznać zresztą trzeba, że to  jest zrozumiała, lu­
dzka rzecz, pragnąć widzieć swe dzieło zrealizowane 
w zupełności, wldziejŚ maszynę, którą się zbudowało, 
w ruchu. Czyliż armja nowoczesna nk jest wspaniałą, 
misterną, gigantyczną maszyną i czyż sam fakt trzy­
mania takiej maszyny w rękaęh nie może kusić do pu­
szczenia jej w ruch? Dlatego zawodnem może się oka­
zać przysłowie : si vis placem para bellum, albowiem 
wojna potencjalna ciąży siłą samych twórczych w du­
szy ludzkiej sprężyn, do swej aktualizacji. Żołnierz pragnie 
wojny, i dlatego też, w społeczeństw e nowożytnem — jak 
to  już wskazywał w sw>ch pięknych artykułach gen. St. 
Haller — rozporządzanie armią narodową, nie powinno 
znajdować się w wyłącznej mocy, grupy wojskowej za­
wodowej. niezależnej całkowicie od reszty czynników 
narodowej opinji i woli.
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I tak rozmowę, w kwestji militaryzmu i pac>fizmu, 
wojny > pokoju, możnaby snuc bardzo długo, mając 
podostatkiem  argum entów za koniecznościami i korzy­
ściami lub szkod liw ości czy to  wojny, czy pokoju, za 
walorami lub defektami psychiki czy to  militarystycznej, 
czy to  pacyfistycznej. D latego też decydującemi przy 
koiiąecznem praktycznie rozstrzygnięciu sprawy między 
militaryzmem a pacyfizmem nie nadają się kryteria an, 
psychologiczne, ani jakieś „wiecznościowe", ujmujące 
rzecz z punktu widzenia ostatecznych przeznaczeń lu­
dzkości. One słusznosr i swej, o ile ją mają, nie tracą, 
aie ponieważ zbyt często, używając ich przy dyskusji, 
napotykamy na hypotezy narazie całkoy. de niespraw­
dzalne, musimy uważać je za atuty może pożądane, ale 
bądź co bądź niższej rangi, dodatkow e tylko, a zaga­
dnienie nasze skierować na inny teren, bardziej kon­
kretny. Czy mianowicie teraz, w obecnej sytuacji dzie­
jowej l°i Polski, 2" Europy, pożądaną ,est woina czy 
pokój f

1 tu  dwóch odpowiedzi, jak się zdaje, dla Pola­
ków większości narodów europejskich być nie może. 
Gdyby się Polska obecnie uwikłała w jakąś wojnę, to 
mogłaby się ta  zakończyć klęską niepowetowaną i wie­
czystą. I ż pewnością między ludźmi realnie myślącymi 
w Polsce, niema jednego, któremu podobałyby się ja­
kieś perspektywy wojenkowe, jakieś nowe, romantyczne 
„kogoś zbaw iić, kogoś siekać..." Gdyby zaś Europa, 
uwikłana została w nową wojnę św =tową, to mogłoby 
to  naprawdę być, tyle razy w epoce współczesnej prze­
powiadanym końcem cywilizacji — a cona:mniej ka- 
tastrofalnem  załamani,™ jej na długie wieki. Już wojna 
miniona przetasowała wartości i warunki życiowe w spo­
sób zastraszający.

D latego, jak sądzę, eśli nawet autorytatywne oso­
bistość i obozu narodowego ze sceptyzmem wyrażają 
się np. o znaczeniu Ligi Narodów, to  to  bynajmniej 
nic oznacza, jakoby ona nie była dziś potrzebna — 
ale to  tylko czy ona okaże się dla utrzymania pokoju 
skuteczna? Ze nie jest ona bez walorów w tym wzglę­
dzie, podnosi to  tak wytrawny publicysta obozu wszech­
polskiego jak p . St. Szczutowski, który użyteczność jej 
widzi w tern, że ona kanalizuje pom -kąd dyplomację 
europejską, stwarza dla niej teren dyskusyjny i poro­
zumiewawczy.

Należy, słowem, stwierdzić, ż e : 1) bezsprzecznie 
rozw ni się obecnie przeświadczenie o wspólności in­
teresów cywilizacyjnych europejskich, przyczern

a) najwybu niejszym z nich jest interes utrzymania 
pokoju na jakiś całkiem nieokreślony przeciąg czasu,

b) przeświadczenie to objęło żywioły bardzo roz­
ważne, nader dalekie od możliwość:, posądzeń o defe- 
tyzm, które sprawami utrzymania pokoju, kwestjami 
międzynarodowej współpracy i sprawiedliwości zajęły 
całkiem na serjo ;

2) powstała instytucja mająca służyć za organ utrzy­
mania pokoiu ;

3) na wartość instytucji tej dla każdego z osobna 
narodu składa się bilans strat i zysków z przynależenia 
de niej, przyczern, jako pozycje na rachunku zysku fi­
gurują współcześnie wszelakie przyczynki do uniknięcia 
wojny.

Ale to wszystko nie uzasadnia wcale poinilaryza- 
cji pacyfizmu, ani tern bardziej nie usprawiedliwia or­
dynarnych napaści na pojęcie żo nierza.

Im mocniej, my, n <rodowcy, przytakniemy okrop- 
nośt iom i szkodliwości wojny, tern mocniej bronie bę­

dziemy wstępu do opinji ogółu narodowego Aeom  
pacyfistycznym, antymilitarystyczym — tem  bardziej 
zależeć nam będzie na tem, aby takie zrównania jak 
„żołnierz =  kat, bohater =  bandyta" — stały się co 
najprędzej nieprzyzwoitością, — zgoł nie do wymó­
wienia i usłyszenia!.

Tak. Bo im  w o jn a  je s t  g ro źn ie js zą , te m s ta ra ń  
n ie jsza  n a le ży  się żo łn ie rzo w i oc ieka  narodu.

U nas — w tem spoteczenstwie „rycerskiem" spo­
łeczeństwie które przed paru pokoleniami nieściło się 
może nawet zbyt jednostronnie ideałem żołnierza, —  
w tem społeczeństwie żołnierz w czasie wojny ostatniej 
(myślę o wojnie polskiej po r. 1918) na ogół m c m ia ł  
n a d  sobą  n a le ży te j o iek i duchowej materjalnej na­
rodu, żył i umierał w poczucia samotności. Kto czytał 
tę  piękną książkę prawdziwego poety i prawdziwego 
żołnierza, Eug Małaczewskiego, pt. „Koń na wzgórzu" 
ten sobie przypomni jego skargę na sa m o tn o ść  żo łn ierza  
po lsk iego . Może komuś ze snobów będzie się podobało 
w tej samotności żołnierskiej odnaleść pewien pa­
tetyczny walor... AlejjjZdolność do zniesienia samotności 
to  walor od strony żołnierza — od strony społeczeń­
stwa cywilnego samotność żołnierska to  niechlujstwo 
i nieuczciwość. O by się tak, jeśli los tak  zdarzy, nie 
działo już w żadnej przyszłej wojnie Polaków!

Tak. Im w o jn a  je s t  g ro źn ie jsza  to n  bard zie j s ta n o ­
w czą  m usi byt d e zy n fe k c ja  a u s zy  ogółu od  w p ły w ó w  
a n ty  m ilit a ry  styczn ych .

Bo co znaczy w chwili wybuchu wojny, naród du­
chowo zantyruilitaryzowany, spacytikowany ? Znaczy 
to: Mniej sprawne transporty kolejowe, kadry niepełne 
więcej ludzi po P. K. U. i żandarmeiji niż na froncie, 
więcej markirantów i dezerterów; słowem uda ła  a g i­
tac ja  a u ty m iii ta r y s ty c z n a , czy tam  p a c y fis ty c zn a  o
— w obliczu wojny — znaczy: u trudn iona  op iesza ła  
m obilizacja .

Mobilizacja, to nie jest sprawa tylko techniczno- 
administracyjna, to sprawa przedewszystkiem psychiczna  : 
D u sze  .m u szą  się  zm o b iiiz y w a ć  a b y  się  p o w io d ła  m o ­
b ilizacja  c ia ł i i z e iz y .  I dlatego opieka duchowa na­
rodu nad żołnierzem to kwestja 1) prostego poczucia 
lu d zko śc i, wobec człowieka młodego, w pełni sił, oder­
wanego od wszystkiego co mu najbliższe i idącego na­
przeciw śmierci, 2) to kwestja prostej wdzięcznośi i wobec 
te g o /c o  swem ciałem mój dom zasłania, 3) to  kwestja 
riarodojife§0- by tu . Żołnierz musi, odchodząc, mieć prze­
konanie, że mu cywil jakiś, za plecami jego nie sprząt­
nie żony czy narzeczonej, fe ' jego mundur, który czuć 
potem , dymem, stęchlizną będzie mu ozdobą, której 
mu zazdrościć będą; że przed blaszanym krzyżykiem 
na piersi oczy ludzkie się pokłonią, jako przed cżems 
co i-ćśl rzeTzą na jbd i d zie j %ia serjo. Żołnierz musi 
uczuci) się wtopionym w najczulszy, najserdeczniejszy 
nurt życia duchowego swojej rasy aby się grozie 
i znojom zadania swego mógł oddać bez ciężkich za­
wad wewnętrznych, z bohaterskim nakładem ambicji.

O to  biorę do ręki zmięty, mizerny zeszycik i znaj­
duję tam skreślone ołówkiem na biwaku, słowa mki- 
dego chłopca, słowa które opłacone były drogo bo 
kulą w czoło i krzyżykiem na nisbiesko-czarnej wstążce
—  po zgonie:

„Śląsk to... partyzantka, grożąca kulą lub szubien cą. 
Może dać jednak sławę, a sława to  rzecz najważniejsza".

S ła w a  żę ln ie rska  — o beidna, dobra, nadziejo! 
Ale właśnie tę biedną, serdeczną fikcję, to  marzenie 
niewinne jak pisklę, a energiczne jak dynamit — naród 
w swe, całości, psychika ogółu 'mężczyzn i kobiet — 
jeszcze bardziej, kobietjj — obowiązany iest otulić
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obiema dłoniami i uroczyście podnieść w gorę ku po­
łudniowym. najjaśniej jarzącym blaskom słońca.

Zrozumiejmy, że nie abstrakcja jakaś naizucona 
jest społeczeństwu dla której poświęcać jest się zmu­
szonym życie, ale, że ten  f a n t [ i ż  się poRolehia z a h a ­
cza ją  o poko len ia  solidarnością * życiu i śmierci — 
n a z y w a  się r n a io d e m ż . Jestem  Polakiem dlatego, że 
mój Brat i mój Przyjaciel zginęli dla „Polski" i dlatego 
że postanawiam sobie mojemu synowi wbić w duszę 
ich tradycję. N aród narasta warstwami konkretnemi 
pokoleń, jak rafa koralowa. Jeśli naród ginie to  znaczy, 
że uprzednio  rozluźniła się solidarność p o k o l e ń  w Sprawie 
najdostojniejszej, w zdolności do rzucenia żyma. A  jeśli 
to  się stanie — iO naród  g in ie  i dzieci i wnukowie tycn 
pokoleń rozluźnionych — idą na pognój.

Dlatego wszelkim insynuacjom o żołnierzu, drwinom 
zeń i kpinom, wszelkim ideom rozmiękczającym, groźny 
kit pokoleń — dług  Życiem ,?źa życ ie  — powiadamy; 
Do opinji narodowego ogółu — w stę p  w zbron iony,

C. d. n.
K. L. Ę m i fm k i .

P R Z E G L Ą D  P k S M .

K om entarze zbyteczne.
„Czas'  z ilniu (i b. 111. w ‘ artykule wstępnym,  zaty- 

jkuiowtinym „Mlne v. / i i iom u me s tanowiska  rządu , 
pisifie:t4 'i'-

,/ai szu^Ć um iej więcej iyfgodni zbliza się rocznica 
przew rotu  majow.egęi, w sku tek  którego rządy/ą w p a ń ­
stwie przesziy liieppcIziAłnie do rąk marsz. PtfSuds- 
l\ie^>. kVlówiiny, ..nie]joci>.u-. i b o  prezydent, .vibści( ki 
iisunĄł się dobrow oln ie  od u na tok n a jw a ż n ie j­
szych spraw publicznych, pozostaw łając u ja śc iw e  de­
cyzjo m in is trow i spraw.-.w ojskow ych . Zu&^sejm lęsenat 
nie odjęgćaiy, m im o  postoshiwienia mli przy ż^łiiu, żad­
nej wogóie roli poźa rolą. p a raw an u .  Jeśli p róbow ały  
prąoowac, okazywało .Się, ze. są do prac$ pozytywnej 
niezdolne; j ,zeli próbow ały  p r /u sz k a d z a ć^ — to" rząd  
uItępow al im w błahych rzeczach, a w ra ia jw ażn ie j­
szych nie zważał fta ich opozycję i robił swoje. Posło­
wie i senatorów i'P ])0gł0dzi li się z łą rolą; djety chowali 
do kieszeni pokrayjlzeli. zaprotestowali tu i ówdzie 
ale na  ogol' szukali satysfakcji raczej w d robnych  zło­
śliwościach wobec rządu, jak w praw dziw ej ^pozycji .  
Nic dziw nego z ich s tanow iska, skoro i'ząd w tak im  
w y padku  gfozU rozw iązaniem  Izb!'

„Tym czasem  dokonyw ał Się n iem al w całej opinji 
publicznej ogrom ny zwrot na korzysi rządu. W j^h w il i ,  
w której się zam ach  dokonywał, o lb rzym ia  większość 
op in ji  oświadczyła się przeciw niem u. K rw aw e  w y­
padki na  ulicach W arszaw y. mściwe uwiezienie k i lku  
generałów, broniących  legalnego} rządu  i tizymani.e 
ich fcfftzii potrzeby w więzieniu, b rak  w ielkoduszności 
w hkwid.fcęji zam achu. uczestnictwo w rozruchach  
żywiołów aw anturn iczych , w ysunięcie  n a  czele ludzi 
często n ieodpow iedni h, słowem  .wiole k rźy w d  i błę­
dów, popełnionych pr.zez now y rząd wszystko to 
skladajo się na  ni,epir&yęh.' loe ysppaobienie  przew ażnej 
części opinji. Trzeba-bylŚj calęjgo roku, który- W przysz­
łym, miesiącu dobiega, alby; pp in ja  zo ijen tow ala  się, że 
popod tem i b łędam i i k rzy w d am i do'konał się w  P o l­
sce zwrot,, k tó ry  państw u  wychodzi raczej na pożytek, 
lio pow strzym ał jtr na drodze ku przepaści, ku której 
pchała  gej zła ustaw a konsty tucyjna  i uświęcone przez 
n ią  rządy klik  partyjnych"....

„A utory te t tak i się pojaw it — w nielegalny i n a ­
wet, Krwawy sposób, dochodząc do ,w ładzy — a poło- 
żi nn* Polski istotnie zaczyło się zw o lna  popraw iać, 
i corja, że Polska p o t r z e b u je s i ln e j  władzy zwierzch­

n e j  na czele, wyt rzymała  naogol próbę prak tyczną".
- t e j #  polityce w ew nętrzne j  rząd  obecny posiadał — 

jak  dotąd m niej inicjatywy, a okazał więcej w ah a ­
nia: nic umiał te/ dotąd m szyć  z m iejsca całego sze­
regu sp raw  pjlnyeh a drażliw ych, które m uszą  być po­
ruszone i rozwiązane. P o  tak ich  należy zała tw ień .e  
sprawyjjjsamo.rządu, lepsza organizacja  całej ad m im  
sirac.,1, u lepszenie technik i i treści p raw o d aw s tw a  
(Pada  s tanu i t ry b u n a ł  konstytucyjny);' z m ia n a  o rdy­
nacji wyftórcze j z re fo rm ow anie  t. zw. reform  społecz­
n y m ,  uregulow anie  kw estji  mniejszości, n a p ra w a  kon- 
śtyk ii j i .  (3pózycja twierdzi, że rząd w  tych 'Wszystkich 
sj)i-aw'acli nie m a pi'ogi'amu. Istotnie m e  w ystępuje  do­
tąd z nim. Ale łsą wskazówki, ze p ro g ram  taki sobie 
w rabia, ■/.& w ciiw iii sto&w nej z m m  Wyśtąpi Jak  
na teraz stoją m u  zresztą na przeszkodzie ',ograniczone 
petnom oćnictwa, jukieini sięJ'w lebie ubiegłego roku  

fac iów oju il  (popeiniaj4c n iew ątp liw ie  b łąd  taktyczny, 
gdyż pow in ien  był wówczas zażądać duzo  szerszych 
pełnomocnictw)"...

„ A l l j i  ;d re fo rm ie  konstytucji naszej, tak  błędnej 
i lak  szkodliwej, nie należy zapom inać. Nie da  się 
u trzymać konstytucja , opar ta  na  se jm okracji .  M am y 
też.BJdlatogo d.yktaiurę u ta joną  fkrypto-dyktaturę-). Da­
leko lepszym od lego byłby s tan  prawmy, wyznacza- 
jąoV wuadzy nac-zelnej p ań s tw a  wdaśc.iwćf^rolę k ie ru ­
jącą, ale jjgwarantujący? rówiweż Izbom w łaściw y im 
zakres działania^; prżeidewfezystkiem kontrolę  n ad  rz ą ­
dem Wykonawczym. Dyktatura,W niłdarna, a każda dy- 
Klaturaj- taka  bywa, pos iada  bardzo 1 doniosłe u jen łne  
strony, o ileby nna la  bycz, łysien iem . trw ałym . Choćby 
dlatego, że wcześniej. cz$Jpóżnioj w y b u ch a ją  w p a ń ­
stwie watki diadqclm w o następstw o we władzy i że 

,;brak rządowi ciągłości. ’I*ylk‘(9 's ilna  w ładza  naczelna, 
Oparta na ustawie, m a  zalety dyk ta tu ry  bez jej wra d “.

Wybory warszawskie w prasie.
„Gazeta W arszaw sk a  P o ra n n a "  z d n ia  12 b r  m  

flisze:
Najcięższy je d n a k  obowiązek spada  n a  polską  lu d ­

ność W arszaw y. Od jej s topnia  św iadom ości narodło- 
w;'ej i obywatelskiej, 'od jej ro z u m u  i przezorności na 
leży w  na jw yższym  s to p n iu ,  czy p ró b a /s i l ,  ja k ą  będą 
w-ybory w m aju , okaże się z g u b n ą  lu b  zb aw ien n ą  dla 
stolicy. Jeżeli polski rdzeń W a rsz a w y  n i® p rz ec iw s ta ­
wi się ostro zapędom  do tego, aby gopodarzam i m ia ­
sta s ta ły  'Się żywioły w y w rp tow e, radykalne , k om un i-  
s \czne, żydowskie, kfdćym p o m ag a ją  obecny rozgar- 
11ja jz  nleowęy wjśrócl obozu sanacji  i jego m etody w a l ­
ki. to wówczaj&stalica-.śtanie się ogaiiskiem zarazy dla 
całego kraju . .Jeżeli na tom ias t  ludność polska W a rsz a ­
wy postaw i przyszłym  r a d n y m  tw ard e  żądanie, aby 
zobowiązali się u trzym ać  katolickie  i narodow e obli­
cze stolicy, nie dopuszczać do w zm a g a n ia  się wpły- 
w'ovv żywiołu • żydowskiego, s tw orzyć wspólny front 
an tykom unistyązny , i zgodnie  z  tern wybierze  takich 
ludzi do ra d y  miejskiej,  k tó rz y 1 będąc fachow cam i 
w różnych  działach gospodark i m iejskiej ,  będą  jedno- 
< m n e  posiadali n iez łom ny  pa tr jo ty zm  i p rzekona  
n ia  katolickie, to wówczas u ra tu ją  od u p ad k u  i zgm 
iizny coś Ayięcej, niż W arszaw ę" .

„ k p o k a  zj.dnia 13 b. rn. s ta ra  się osłabić a rg u m e n ­
ty o rozpisan iu  wyborów w  n iestosow nej h u  tem u  
Porze: j
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„Pozostaje jedna  s e ^ a  a rgum en tów , które można 
nazw ać k ró tk o . '— . s traszakiem  kom unis tycznym . Są 
to a rgum en ty , n i f lw y trz y m u ją c e '  • żadnej k ryi^ki. — 
W szystk ie  odbyte w  ostatnich czasach wybory (cał­
kowite lub  u z u p e łn ia ją c ^  .da-ly:-dowód, że w praw dzie  
do insty tucji  nńdfsfiich przechodzą.; kom uniśę j,  ale 
w - tak ie j  liczbie, że. .pozostajje. im  tylko* rola opQ?yrii. 
Konieczność is tn ien ia  slaiej o p^yc j . i  w instytucjach 
w yborczych jest zupełnie  zrozum iała . Żaden św iatl^ 1 
państwoyyiec nie będzię..' jej p rzeciw staw  i al się. Dopie- 
Jfoęj x  roli opozycji, a n i e  charakterze  podziemnej 
g i u p p  dem agogicznej kom uniśc i w ykazują , K a em są.' 
właściw ie i tracą  syjupatje  sw oich w łasnych w ybor­
ców. W- sp raw ach  'codziennych gospodark. miast, nie-

l r a  miejsca n a  m aksyiualizm . G rupki kom unistyczne 
w radach  miejskich . świeżo obranych, nie s tanow ik  
żadnego niebezpieczeństwa. W  Kaliszu m a m y  'jednego 
kom unistę , w  P iń s k u  o ile ,doliczyć naw et chvórh lew i­
cowych jboałej-sjonistów będzie miała la  g ru p a  trzy 
grosy, rów nież w ybory  w  Mszczonowie ’-i szereg-w y- 
ffiorń'w do kas chorych dowiodły; że żadnej p rzew agi 
V%nników;;. kom unis tycznych  w  miastach nie 1 mamy. 
Vw Izimy na tom ias t  w tych wszystkich wyborach zn a ­
czne óńlabieme s t ro m ń ć tu  praw icow ych, które n ■ Ł? 
n ają naw et odwagi pod swomi parly jncm i szK ndara-  
mi stawać'(przed sądem  wybfirców".

l i z i w n e k ą  t e  u s p o k o j e n i a .  l i l h .

WSKAZANIrt PROGRAMOWE 
OBOZU WIELKIEJ POLSKI

J U Ż  W Y S Z Ł Y  Z D R U K U  N A S T Ę P U J Ą C E  Z E S Z Y T Y  
W SK a ZAŃ PR O G R A M O W Y C H  O B O Z U  W I EL K I EJ  P O L S K I

PO D  TYTUŁEM ;

1. R O M A N  D M O W S K I  —  ZAGADNIENIE RZĄDU .
2. R O M A N  R Y B A R S K I  —  PO LITYKA A  G O S p O D A R ST W O  
3 J E R Z Y  Z D Z I  E C H O W S K l  —  PO LITYK A F IN A N SO W A .
4. B O H D A N  W A S I U 1 Y Ń S K I  —  PR A W O R Z Ą D N O ŚĆ .

C ENA  ZESZYTU 2 Zł.—

N astępne zeszyty ukazywać się będą w odstępach tygodn.owych w porządku następującym

5. S T A N I S Ł A W  H A L L E R  —  ARMJA, P A Ń ST W O  I N A R Ó D .
6. Z Y G M U N T  B E R E Z O W S K I  —  PO LITYKA ZAG R AN ICZN A,
7. R O M A N  D M O W S K I  —  K O ŚC IÓ Ł I N A R Ó D .
8. ZAG ADNIENIE PRACY
9. POLITYKA A G R A R N A .

10. R O M A N  D M O W S K I  —  USTRÓJ P apjST W O W Y

Serja I-sza. złożona z 10-ciu zeszytów w przedpłacie z góry 15 zł. (z przesyłką pocztową). 
Zamówienia przyjmuje Biuro Centr. Obozu ^X4elkiej Polski ^7arszawa, Złota 5, m. 1 i Adm. „T vbu. i 4arodu

Prenumerata: miesięcznie P40 zł., kwartalnie 4 zł., rocznie 16 zł. — Cena egzemplarza 10 gr.
Ceny ogłoszeń: cała strona 200 zł., p/% strony  10' zł., strony 6C zł., l/|i Strony 30 zł.

Redakcja i A dm in istracja: Kraków, Rynek Główny 6. Szara Kamienica I. piętro oficyny.
Telefon Nr. 2076, godziny urzędowe od 10 — 1 przedpoł. i 4 — 6 popoł. — Konto P. K. O. 406.080 Kraków

R edaktor odpowiedzialny: Felicjan Gadomski. W ydawca: Tadeusz Busżczyński
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